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łopskie dzierżawy.
Stosunki ziemiańskie we wszystkioh na- 

ch ziemiach zmuszają wielu ptziewiJającyoh 
iwateli do oiągłego zastanawiania się nad 

^yszłośuią te] najważriejszej podstawy naro- 
^wego bvtu, jaką jest gleba, Po p"Ostu dziś 
i( przedewszystkiem nie o to ch, dzi, aby 

(Otfiiiieśó » ]  rentowność, lecz o to, żeby ją aa- 
hować vr naszych rękach Pod względem 

wpływa na lud nie ma różniej między obcym  
właścicielom folwarku a oooym jego dzierżaw
cą: wpływ ten jest zawsze niekorzystny, bo 
usuwa jedyną społeczną racyę istnienia wiol 
kich obszarów ziemskich, tę mianowicie racyę, 
że folwarki, znajdujące su* w rękach osób tej 
samej narodowości i wiary. cc lud, tworzą 
ogniska ni_rodowej tradyoyi, rodzimoj cyw ili- 
zaoyi i religijnego żyoia. Dzierżawca jednej z 
jndem wiary i narodowości zupełni e Dod tymi 
waglijdauit zastępuje właściciela; oocy  znaczy 
yloż, oo obcy właściciel. Otóż we wszystkich 
aszych ziemiach, z powodów rożnych, ale w 

pniu pran ie jednakowym, ns większośoi fol- 
rków pracują obcy ludzie —  i to zagraża 

arodowi niebezpieuzec itwem, które ze smu- 
kiem przewidują obywatele, dbający o naszą 

przyszłość. Modne dziś wydzierżawianie fo l
warków ludziom obcym ustawicznie zmniu,sza 

1' zastęp praktycznie wyrobionyoL rolników, k tó 
rzy w potrzebie mog iby się staó dzierżawca
mi dobrym: pod względem narodowym. Drak 
ijh  zmusza ziem an wielkopolskich do częst
szego, niżby byó mogło, sprzedawania swj oh 
dóbr komisyi kolomzacyjnej, albo Landbank )- 
w i hakaty Przed laty wygoda nakazywała 
ziemianinowi wielkopolskiemu wydzierżawiać 
folwarki Niemcowi, me mieć właśni admini- 
stracyi, nie trzymao ońcyahstów . którzyby =ię 
wyrabiali na małych i średnich dzierżawców, 
a teraz, kiedy wszysoy Niemcy poszli na w y
jątkowo korzystne dzierżawy aóLr, zakupionych 
przez kociisyę kolonizacyjną, albo Laudbank, 
ziemianin wielkopolski nie wie, oo począć ze 
swym folwarkiem, bo wyginął ty p polsmeg, 

\y i nie ma polskich oficyalistów. Z 
kłopotu wychudzi ów zumianin w 

że choó się ram ion przed samym 
ozuie, że krzywdzi naród, jednak 

ziemię Prusakom. W  innych polskich 
nie przedstawia się takie bolesne 

fłijże się hi^fiy mie pifledeta w 
jakże często już muszą ziemianie sprzede waó 
Kimnin lnH^iarn ohurm t llazir’ “iśnie. zasobniziemię ludziom obcym !- Oczywiście, zasobni 
właścloiele dóbr mogą w takich razach napra
w ić błąd poprzednich lat przez zdwojoną pra
cę przy zmnieiszonvch zyskach, a le 'to  nieraz 
bardzo jest uciążliwe, a" dla niezasobnych 
wprosi niemożliwe. Zastanowiono się tedy w 
"Wielkopolsoe nad koniecznością oddawania fol- 
we^ków w dzierżawę spółkom chłopu w z naj
bliższych wsi. Myśl tę możńa tak sformułować: 
Niech ten robotnik, który dotąd pracował na 
obcego dzierżawcę, Sam zajmie jego m iejsce! 
l ic y k ła ć  d°li majętni, którzy am sprzedać zie
mi Prusakom nie ohmeli ani jei rozparcelować 
pomiędzy swoich śmieci, a na czynsz mogli 
zaczekać,» aż bif szmoonią owe ohłopsttie spół
ki. Hrabiowie Żółtowski, Skórzewski i Gru 
dziński zrobili pouzątek, na który wszyscy in 
ni ziemianie spoglądał z niedow-erzaniem W e
dle powśzecnnego mm imania, tych panów ko
niecznie musiał spotkać zs,wód, bo gdzieby 
tam chłop miał być akura^nym dzierżawcą, 
zwłaszcza, ze nie odpowiaaał za siebie, lecz 
był członkiem licznej spółki! Okazało się je 
dnak, -óe owe chłopskie dzierżawy ratują roz- 
pnozliwe położenie, w jakiem znajduje się 
~Vi idlkopolska zmuszona do walki z prusautwem 
o każdy kęs ziemi. Brak tam pieniędzv na ta
ką poi ską kolorizaoyę, jaką w interesie niem- 

yzny prowadzi rząd pruski, ale za to znalazł 
ę doskonały chłopski dzierżawca, który dwa 
zy więoei piąci od si egopoprzeai ika Niem- 
, a pracuje dobrze i jbst tak zadowolony, że

nie mają doń przystępu socyaliśoi, podnszoza- 
jąoy — ak gdzie niegdzie teraz u n%s -  do bojko
towania robót na folwarkach. Za przykładem 
owych trzech panów poszli teraz w Poznat- 
sl em bardzo liozni ziemianie. Niemal każdy z 
nich, skoro tylko ma kilka folwarków, na któ 
rych sam nie może gospodarować, jeaen zo
stawia sobie, inne wydzierżawia spółkom chłop
skim. Z tegc powodu hakata podnosi ogromny 
wrzask, albowiem przewiduje, że te chłopskie 
dzieiżawy zatąmsiją powódź folwarków ofiaro
wywanych na sprzedaż.

Nad tą formą załatwienia kwestyi agrar
nej pow ii i się zastanowić każdy ziemianin, 
któremu miejsoowe stosuni i pozwolą utworzyć 
chłopską spółkę. Gdzie n<egdzie ohłc/pi już 
dzierżawią u n»s kawałki dworskich gruntów, 
lecz niewszędzie właściciele folwarków w ycho
dzą na tern dobrze. Natomiast spółki chłopskie 
niezawodnie mogą tak samo się udać, jak w 
Poznański em.

Powstanie w Albanii.
Liczne pisma donoszą o wybuohu zbroj

nego powstania w Albanii w zachodu’ o; czę
ści Macedonii Tryesteńskie dzienniki piszą, 
żs niedawno wodzowie rodów albańskich, ka
tolicy, prawosławni i muzułmanie, zjeoh&ii się 
na naradę na jedni j dalmatyńskiej wyspie i 
ułożyli memoiyał, który posłali sułtanowi. 
W  tym memoiyale donieśli mu, ie  gorzej lin 
jest we własnym kraju , n i  przybyszom, 1 "to
ry oh Porta nasyła im z różnych stron Tur- 
oyi, feą oni wierni sułtanów’, ale cierpliwość 
ich już się wyczerpała. Nia mogą dłużej
uginać się pod. samowolą złych urzędników, 

udktórzy przybywają do kraju jedynie po to, 
aby się wzbogacić. Proszą tedy sułtana o 
nadanie samorządu okręgom . skodarskiemu, 
kossowskiemu, monastyrskiemu, saloniokiemu 
i ian ńekiemu, żądają wolności wyznaniowej 
d!a swych chrześcijańskich współobywateli, 
prawa zakładania szkół i powołania na guber
natora albańskiego księcia Kastrioty, którego 
niedawny kongres albański w Neapolu obwo
łał pretendentem do albańskiej korony. Ten 
memoryał sprawił w Konstantynopolu bar
dzo złe wrażenie. W  jakiś czas potem za
częto w Albanii chwytać wybitnych oby
wateli i wysyłać ich do Azy: Mniejsze’ . To
%jL_SiDĆŜL.14*0 r JI> . A.1 C yj :.ÓW .Ł,. ro
koszu.

Ty le donoszą dzienniki tryesteńskie; pa
ryskie utrzymują w telegram ich z Konstan
tynopola, że lalsieś austryackie „intrygi" w y
wołały powstanie. Jest to oczywiście w y
mysł zupełnie niedorzeczny, który zapewne 
opiera się na tym fakcie, że niedawro Ku- 
rya rzymtka udała się do rządu austryackie- 
go, jako urzędowego opiekuna katolików al- 

ańskich, z prośbą o przedstawienie Forcie, 
iż napaści tureckich urzędników na ducho
wieństwo katolickie w Albanii przekraczają 
nawet w Tnrcyi prak<_, kowaną miarę. Dzien
niki włoskie zapewniają, że Grecy, jako na
turalni wrogowie wszystkich innych narodo
wości w tych tureokich prowincyach, donieśli 
Porcie o zjeździe albańskich wodzów same 
fałsze, a przy tern wymieni]’ ^#oby, które 
wrzekomo utworzyły spisek, dążąoy do oder
wania Albanii od państwa sułtańskiego. Na 
podstawie tej denuncyacyi uwięziono i depor
towano wielu wybitnyoh Albańozyków, a to 
znowu wywołało rokosz.

Takie oto są wiadomości o bezpośredniej 
przyczynie ruchawki. O niej zaś samej dono
szą, że ogarnęła nietylko właśoiwą Albanię, 
leez także wilajet kossowsh- zachodnią część 
salonickiego. Organ emigrantów macedońskich 
Mouvemcnt MucedoKien zrzuca odpowiedzialność 
za ruch rewolucyjny na tureckie barbarzyń
stwa, których wiele opisuje, podając nazwiska 
ofiar i nazwy miejscowości. Są to opisy prze
rażających okrucieństw, ale trzeba pamiętać,

że zupełnie takie opow: eśei podawano pai lat 
temu z Armenii, a nieco później ze Starej Ser
bii Jest na to już szablon. Niezaprzeczerie, 
admiuistiacya tureoka jest równie głupia, jak 
znikczsmi: iona., ale, żeby jtfj przedstawiciele 
nic więcej nie robili oprócz mordów i najohy
dniejszych bezeceństw, temu nikt nie uwierzy 
po prostu dlatego, że gdyby tak było, to już- 
by  w Macedoiui oddawna nie było chrześcijan. 
O w.ele prawdopodobnicjb»j jest daisze donie
sienie tego dziennika, że 11 ey przez niena
wiść do Bułgarów, Seibów  i Albańczyków 
stale ich dwnuneyują przerL Portą jako spisko
wców, gromadzących oręż i amunicyę. Te do
nosy zniewoliły baszów do robienia rew’ zyj i 
zamykania podejrzanych osobistośoi, a to znów 
rozdrażniło ludne só. —  Jest tedy ruchawka, po
dobna. do wielu poprzednich i fatalna głównie 
dlatego, że oprócz nieszczęść nic nie przynie
sie tamtejszej ludności. Bo mocarstwa nie po
ruszą sprawy wschodniej, owszem, czerp prę
dzej Porta stłumi rokosz, tern na gorętsze za
służy powinszowania ambasadorów. Wszakże 
trzeba pamiętać, że właśnie teraz wszyscy po
tentaci finansowi są ogromnie zainteresowani 
w tem, aby się szczęśliwie udał projekt fran
cuskiego ministra skarbu F,ouviera konwersyi 
długu ottumańskiego.

Wychowanie publiczne w Balicyi.
nr.

Zobaczmy teraz, jak się ma rzecz z w y
chowaniem nauczycieli. W  ubiegłym roku 
było w Galicyi 10 męskich seminaryów na
uczycielskich a 3 żeńskie. Pod względem języ 
kowym Rusini nie powinni mieć powc_u do 
skarg. Tylko 5 seminaryów zachodni ij Gabeyi 
ma język  wykładowy polski, w jednem z nich 
tj. w Krośnie jęayk ruet. jest obowiązkowym 
przedmiotem nauki, a nadobowiązkowym w
4-eoh, tj. w seminaryum męskiem i żeńskiem 
w Krakowie, tudzież w Tarnowie i Rzeszowie. 
W e wszystkich innyoh seminaryach, a więc 
w Samborze, Sokalu, Stanisławowie, Zaleszczy ■ 
kach, oraz obu seminaryach we Lwowie i obu 
w Przemyślu jest jozyk wyktadowy polsko- 
ruski. Także w szkołanh ćwiczeń dla nauczy
cieli uwzględniony jest w  srorokiej mierze ję 
zyk ruski a np. seminaryjni męskie w Sosalu 
t o  ofljrnfę ćwiczftĆ ty ’ ’ ’:<’ ’ ntóŚgf* t

Z t względu na brak iii neuczyoielskicU, 
zwłaszcza męskich, czyni Rada szkolna usilne 
zabiegi około założenia dwóah nowych semi
naryów męskich Jedno z nich ma powstać w 
Białej, drugie również w zachodniej Galicyi. 
Na potrzeby kraju nie wystarcza także obecna 
liczba seminaryów żeńskich, ale sprawa powię
kszenia liczby męskich seminaryów jest, zda
niem Rady szkolnej, ważniejszą. T/mozasem 
zaś w kształceniu nauczycielek biorą znaczny 
udział dwa seminarya żeńskie pryw atne: w 
Krakowie p. Preisendanza. a we Lwowie pani 
Strzał) :owskiej To ostatnie otrzymało w z. r. 
prawo szkoły publicznej, a egzamin dojrzałości 
odbył się już pod przewodnictwem delegata 
Rady szkolnej krajowej.

! Przyczyną, dlf której Rada szkolna daje 
potrzebie zakładania sem mary ów męskich pier w- 
szeństwo, jest fakt, że frekweneya w semina- 
ryneb męskich woiąż wzrasta, natomiast w  »e- 
m inar ach żeńskich utrzymuj0 się od pewnego 
ozasu na tej samej wysokości. Z  końcem ze
szłego roku szkolnego było w seminaryach 
męskich 1807 uczniów, a z początkiem roku 
190J/2 zapisało się 2019 uczniów Na I kurs 
zapisało s ę 702 uczniów, więc też we wszyst
kich praw ie seminaryach otwarto na I. kursie 
oddziały równorzędne. W  seminaryach żeńskich 
było z końcem z. r 674 uczenie, a z początkiem 
bieżącego roku szkolnego zapisało się 701 
uczenie.

Co fię tyczy pedagogiczne, organizacyi, 
to podnieść należy, że zwłaszcza w ostatniem

trzechieciu Rada szkolna krajowa baczna zwró
ciła uwagę na wychowanie seminarzystów w 
kierunku praktyoznym, tak, żeby ono szło 
w paize z analogiuznemi zmianami w systemie 
nauki szkół ludowych. A  więc nauki gospo
darstwa wiejskiego w seminaryach nauczyciel
skich męskich udzielają osobni nauczyoiele: 
uczniom podaje się dokładne wiadomości o go
spodarstwach włościańskich, o melioraoyaoh 
rolnych, o zakładariu spółek mehori cyj iych 
lub mleczarskich, o kasach Raiffeisena, o pro
wadzeniu igrodów szkomyeh i t. d. Szczupłe 
uposażenie środków naukowych w seminaryach 
nie pozwala na rozwijanie tej nauki na szerszą

Rada szkolna dba jednak tal że o to, by 
ei, którzy są uż nauczyc: claml, kształcili się 
w kierunkach praktycznych i np przysposa
biali się na kierowników rolniuzyoh kursów 
dopełniających. I tak w r. 1901 odbył się dla 
nauczycieli całoroczny kurs rolniczy w szkole 
rolniczej w Suehodule. Krajowe towarzystwa 
fachowe dzielnie popibrają Elidę szkolną w tych 
usiłowaniach. W  z. r. naprzykład urządziło 
krakowskie Towarzystwo ogrodnicze prakty
czny kurs ogrodnictwa dla nauczycieli okoli
cznych okręgów, to same Towarzystwo urzą
dziło kurs przerobów owocowych i wąrzy- 
wnycL, podobny kurs urządziła też Spółki: 
owocarska w  Nadwórntj i Rada szkolna okrę
gowa w Bochni, wreszcie lwowskie Towarzy
stwo gospodarskie postarało się o urządzenie 
kursu saćownmzo - warzywniczego w zakładzie 
sadowniczym br. Bruniukiego pod Stryjem,

Ważnie jszym  kłopotem jest'jedna* brak 
nauczycieli w szkołach wydziałowych i pospo
litych pięcio- i sześcioklasowyoh. Rada szkolna 
krajowa urządziła wprawdzie w zeszłym roku 
parę kursów wydzwłowyoh. w któryhu wzięło 
udział 45 nauczycieli, corocznie też odbywają się 
kursa wydziałowe prywatne, jednakże w spra
wozdaniu s w ero zaznacza Rada szkolna, że 
„obecnie częstokroć nejnaglejszych potrzeb 
szkół pięcio- sześcioklasowyoh pod względem 
liozby nauczycieli zaspokoić nie możne."

Przystąpmy teraz do statystyki nauczy
cieli czynnych. Przedstawia się one tak: Ogól
na liozba sił nauczyoielskioh w szkołach pu
blicznych w r. 19U0/901 wyuosiła 8.323 (4.164 
nauczycieli, a 4.159 nauczycielek), tj. o 371 
więoej, niż w roku poprzednim Patent nauozy- 
w aŁfri roiah 5.814 tylko egzamin dojrzałości 
miało 139t>, a bez lormainej kwalinkacyi byio 
1,113 Największy kontyngens sił nickwalifiko
wanych dostarczają nauczycielki, bo np. w ubie
głym rotu  szkolnym było mekwalififcowanych 
nauczycielek aż 974. Są tc zwykle byłe uczen
nice szkół wydziałowych, którym po trzechle
tniej zfdowalającei służbie w  zawodzie nauczy
cielskim ministeryum daje dyspensę od egza
minu dojrzałość1 i p ozw tk  składać egzamin 
kwalifikacyjny dla szkół ludowych pospolity oh-

Jeżeli porównamy liczbę nauczycieli z 
liczbą dzieci uczęszczających do szkół publi
cznych, to z rachunku wypadnie nam, ze prze
ciętnie jeden nauczyciel uozy 80 dzieci. Taki 
sam stosunek był w rozu poDrzednim, z czego 
wynika, że Rada szkolna potrafiła zaohowaó 
równowagę między siłą a ciężarem w szkolni
ctwie ludowem, a przecież w roku ubiegiym 
przybyło do szkół więoej o 24.000 dzieci! Ten 
przyrost uczniów nie jest nadzwyuzajnym, 
gdyż nD. w roku poprzednim wynosił on je- 
szoze więcej, bo 30.000.

W ielka szkoda, że Rada szkolna w swem 
sprawozdaniu nie zestawiła cyfr dotyczących 
rozwoju ludowego szkolniotwa z cyframi za- 
czerpniętemi ze statystyki ludności. W tedy po- 
równaóby można roczny przyrost procentowy 
liczby szkół, nauczycieli, oraz dzieoi wydar
tych analfabetyzmow, z rocznym przyrostem 
liczby dz’ eei, które jeszcze nie pobierają ża
dnej nauki, i miałoby się pełny obraz postępu

spróbujm y aaó je g o  surogat. Oto wodle spraw o
zdania w ostatnim roku szkolnym  liczba  dzieci 
w wieku lat 6— 12 obow iązanych do uczęszcza
nia do szkoły, wzrosła o 2 -70/0, liczba  dzieci 
faktycznie uczęszczających wzrosła o 3 ‘8°/0- 
Poniew aż zas przyrost ludności na ie  same lata 
di eoięce nie m oże przenosić dajm y na to 
1 '2 % , przeto otrzym ujem y znaczną nadw yżkę 
na korzyść ośw iaty , w kraju.. Obowiązkiem 
czynników , które czuwają nad w ychow aniem  
publicznem , jest czu w só  nad tem, by pow yższy 
stosunek procentow y bodaj się nie zm n’ ejszat, 
fr w ówczas samą silą rzeczy ow o nadw yżki na 
korzyść ośw iaty zesumuią się i w yrugują zu
pełnie analfabetyzm  z kraju. O gółem  wią s b io 
rąc, horoskop dlz szkolnictwa ludow ego przed
stawia się dodatnio.

S E J M.
CDókońceenie pusiedeenia e 1 hpca).

W  dalszym oiągu wczorajszego posiedze
nia uz“ sadniaJ i »szcze swe wnioski pp. Hu- 
ryk i Stapiński, P, F u r y k  domagr się w 
swoim wniosku, który odesłano do komisyi 
budżetowej, przyspieszenia regulaoyi Bystrzyc 
lołotwińskiej i nadw^rniańskiej i wstawienia 
jeszcze do tegurouznego budżetu odpowiednie
go kredytu na ten cel. W niosek zaś p. S t a  
p i Ł s I i e g  o, który odesłano do komisyi pra- 
cm c: ;ej, zmierza do tego, by W ydział krajowy 
zbadał, którym gminom i w jakiej wysokości 
należy się dodatek gminny od podatku dooho- 
cowego za wykopywanie prawa propinaoyi w 
latach od 189S do 189ii, i by tym gminom 
użyczył pomocy do jak najrychlejszego w ydo
byciu tych zaległych należytosoi od funduszu 
propinacyinego. W  mowie swej uderzał p. Sta- 
pinski na dzi >rzawców okręgów propinacyj- 
pycli i na cały wogóle sposób wykonywania 
prawa prcpiraoyi.

Pc przemówieniu p  Stapińskiego okazał 
się braz kompletu w Izuie, wobec czego mar
szałek zamknął posiedzenie i naznaczył nastę
pne na dzisiaj.

Między innemi sprawami znajduje się na 
porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia 
pierwsze czytanie wrioLjku p. Stapińskiego o 
zmianę statutu krajowego i krajowej ordynacyi 
wvborczej w tym kierunku, by utworzono w 
Sejmie huryę powszechnego głosowania i przy 

i-yr.uc. . ] » ' 30 n-M*do.t<W ab--, ^ ło w ^ i^ n iT - 
liczbę posłow z gmin wiejskioii i aby w y
bory we wszystkioh karyach odbywały się bez
pośrednio. i

przyszłości naszego szkolnictwa ludowego. 
N, > mając takiego zestawienia w sprawozdaniu,

Sejmowe K olo posłów polskich odbyło 
wczoraj kilkugodzinną poufną dyskusyę nad 
polityką Koła poiskiego w Wiedniu Dzis od
będzie się dalszy ciąg tych obrad i uchwa
lona zostanie deklaracya, zawierająca dyrekty
wę dla Koła polskiego w Wiedniu.

Pod priewododwem Cesarza,
Onegdaj odbyła się w Burgr wiedeńskim 

pod przewodnictwem samego Cesarza cztero
godzinna konfereneya obu prezesów gabinetów 
pp. Koerbera i Szella, w której uozestniczył 
także wspólny minister spraw zagranicznych 
hr. Gołuc ow8ki. Konfereneya ta jest wypad
kiem pie-wszorzędnej doniosłości i oznacza ie  
sprewa odnowieria ngody między Austryą a 
W ęgrami weszła w nowe stadyum, że Cesarz 
poniekąd sam stanął na czele tej akcyi, że pra
gnie, aby ugodę przyszła do skutku i ażeby 
to dzieło prowadzili ci sami mężowie, którzy 
dziś stoją na czele rządów w obu połowach 
monarchii, tj. Koerber i Sieli. Jak wiadomo, 
sytuaoya była juz bardzo krytyozna, rząd au- 
stryaoki Dowiedział już bowiem swoje ostatnie 
słowo i oświadczył w  sposób nie Dozostawia- 
jący żadnej wątpliwości, iż żądań węgierskich 
spełnić nie może i że ozująo ogrom odpowie-

BLANKA HALICKA.

Obok szczęścia
P o w i e ś ć .

(Ciąg dalszy).
Mogła Dyć godzina szósta. Gorący dsień 

wczesnego lata był jeazeze w całej peh f pię- 
knośoi swej i blasku; żadnej chmurki nie było 
na ni°Die, a złotawe ściany zbóż dojizewają- 
£oh z dwóch stron nachylały się ku idącemu 
iedzą i kołysały zwolna, poważniej jakby go 
ozdri,«riając.

Ślicznie i jasno dokoła, tak słoneczne, 
’ c, tylko błękit nieba i złoto zbóż, prawdziwa 
: k o s z  dla oka artysty.

Lecz Rom*L Sławski w tej chwili myśl 
>ms bardzo zajętą mieć musiał, bo nio za- 
ymał się wcale dla przyjrzen a się dłużej 
promienne! grze barw i blasków, tylko 

i ł  szybko WDrost przed sieDie ze wzroaiem 
wionym w aiemię, i smutną zadumą na 
rzy

Rozmowa ta z Mirskim jakby nagle zbu- 
a go ' e snu, w którym trwał dobrowolnie 
dwóch już miesięcy blisko,,. Słowa, które 

usłyszał z ust jego, były jakby potwierdze
niem, wyraznem ukształtowaniem tego, co sam 
pierwej „uż ozuł w duszy, a z czego do dziś 
nie zdawał sobie sprawy, nie, raczej do czego 
nie chciał się przyznać sam przed sobą, bo żal 
mu było tego marzenia, które urzeozywistuió 
ię nie mogło nigay, tak hieztaiei nie żal tego 
snego snu, który tamten tak nielitościwie 

ialeństwem nazy w a ł! ________

Olga 3ławska...
I  na samo jej wspomnienie, myśl młodego 

malarza wybiegła ku niej z wielką tęsknotą i 
miłością.

Olga, Olga!... Tak jost, dobrze widział 
teraz, że słusznymi były przestrogi przyjaciela, 
tylko przvszły, niestety, trochę zapóźno!

Stało się. Kocha ją, a uczucie to żadnej 
przyszłośc< mieć nie może...

I  w tej chwili, jemu, pełnemu sił i mło
dości, jemu, którego dusza rwała się na wy- 
.żyuy, do sławy, do słońca, mignęło w mi śli: 

— A w takim razie, do co żyó? W  iakim 
celu?

Ach, dotąd, on cel ten jasno widział 
przed sobą —  do tej chwili praca i marzenia 
o sławie wypełniały całą jego dHszę —  teraz 
zaś czuł, że i to wszystko gotów by oddaó i 
rzuciłby z radością... za nią, za nią jednęl 
Jak się to staó m o g ło ! Tak prędko ! Tak nie
spodziewanie !

Wszak nie ma jeszcze dwóch miesięcy, 
jak przyjechał do matki na wakacye, z Mo
nachium. gdz c od lat trzech kształcił się w 
malarstwie — przyjechał taki szczęśliwy, z 
głową płonąoą marzeniami o sztuce i sławie, 
a sercem tak jeszcze spokojnem...

Pamięta, jaL pierwszego wieczoru po 
swym przyj eździe, gdy we troje i matką i 
Terenią wracali z majowego nabożeństwa w. 
tym starym, takim maleńkim drewnianym ko
ściółku, usłyszał od matki wiadomość, że pani 
Kamila Sławska z córką przyjechały do Sła
wie na kilka letnich miesięcy

W ysłuchał wtedy tej nowiny najzupeł
niej obojętnie, a nawet z pewną niechęcią,

gdyż pamiętał dobrze z lat dzieoinnyoh i sły 
szał nieraz od matki- ja t  Sł iwscy ze Sławie, 
bogaci, maiący świetne stosunki w świecie, 
nieco z góry patrzyL na nich, ubog;ch kre
wnych, żyjących cicho i skromnie z dzierżawy 
w iednym z ich majątków.

Z pewnem uprzedzeniem nawet myślał o 
tej Oldze, o której urodzie i tryumfach świato
wych słyszał iuż w e le  ; nnmewoll wystewiał 
ją  sobie w myśli jako próżną i bezmyślną 
pannę z wielk rgo świata, której myślą tylko 
zabawy, a jedynym  celem bogate zamażpójśoie 

I on, ktorego ojciec przed laty w nie
szczęśliwych wypadkach krajowych stracił ca
ły, niegdyś znaczny majątek — on, który od 
lat najmłodszych widział matkę, pracującą z 
odwagą i poświęceniem, byle módz jedynego 
syna wychować na dzielnego i pożytecznego 
społeczeństwu człowieka — on, który już sam 
musiał borykać się, jeżeli nie z biedą, to przy 
najmniej nieraz z miernością i niedo tatkiem. — 
musiał mimowoli w głębi duszy czuó pewne 
lekceważenie i jakby urazę do t^ch istot bły
skotliwych i puctych, które ędy nic w ży 
ciu nie robiły, nie były •_ użyteczne,
może nawet nie myślały o l r . o, próoz o 
strojach i konkurentach — i ó.ajego też z gó
ry, prawie jej nie znając, był nieco uprzedzo
nym do pięknej kuzynb

Ostatni raz widział ją jeszcze podlotkiem, 
i wówczas nawet widywał rzadko, ko matka 
jego, kobieta prawdziwie wyższa duszą i umy
słem, a przytem rzadko kiedy mtjąca chwilę 
wolną od pracy, nie mogła znajdować wielkiej 
przyjemności w towarzystwo próżnej i nie
mądrej pani Kamilli Sławsaioj, która przytem

nieraz metyle ze złego serca, bo w gruncie 
dobrą nawet była kobietą, ile poprostu z głu
poty zachowywała się względem uboższych 
krewnych męża, jak łaskawa monarchini wobec 
poddanych.

Dość zimn6 więc stosunhi panowały za
wsze między Sławicami a W ierzbowem ; pó
źniej, gdy Olga dorastać zaczęła, wyjeokała z 
nią matka do Warszawy, tak dla dokończenia 
edukacyi, ja t  i dla wprowadzenia jej w świat; 
odtąd rzadko kiedy bywały w Sławicaon. spę
dzając zawsze zimę w Warszawie, a prócz te
go parę jeszcze miesięcy co roku zagranicą. 
Roman w tych czasach był w szkołach, a po
tem uczył się malarstwa w Monachium; do 
W ierzbowa przyjeżdżał tylko na w akacye, tah 
się więc złożyło, że Olg parę lat już nie w i
dział, a raczej dorosłą panną jeszcze nie znal 
woale.

P° mięta jak dziś ten dzień... Kiedyż to 
było ? Ośm czy siedm tygodni temu ? — g d j raz 
wczesnym rankiem wpadła iak burza do W ierz
bowa na koniu, śliczna, zarumieniona, zdysza
na od szybkiego gulopu, przepraszając z pełną 
wdzięku swobodą panią Annę Sławską za tę 
wizytę tak przeciwną wszelkim przepisom ety
k iety ; jak serdecznie przypominała się pamię
ci jej i Teren’’ , którą znała jeszcze małą 
dziewozynką — z jak a niewymuszonym wdzię
kiem odnowiła z nim znajomość, jak ślicznie 
prosiła, żeby stosunki między Sławicami a 
Wierzbowem mogły stao się tak bliskie i ser
deczne, jak w rodzinie byó powinny.

Ani śladu owej śmiesznej wyriosłości, 
przez jaką jej rodzice, a szczególniej matka, 
zrazili i odsunęli niegdyś od siebie ubogich

kre^nyoh, ani śladu sztyw ności i banalności 
w ielkoświatowej panny.

Czarodziejka praw dziw a, śliczna, pełne 
życia  i wdzięku stworzenie, rozkapryszona n ie
co, bu w  dzieciństw ie psuta przer ojca, potem  
do na’ w vższego stopnia przez matkę, którą za
wojowała zupem le, później jeszcze psuts przez 
świat i wieli , cie li; samowoina, zalotna, fanta- 
styozra, lecz zawsze prawa i pełna szczerości,
i m Laćdym  s ło c ie  i poskąpieniu tak zawsz 
wybitnie indywidualna, tak doz żadne i gład 
banalności.... ‘

Tuką w idział ją Rom an w pam ięci i 
dziś koohal, ji-L szalony....

Od ow ej pierw szej w iiy ty , tak oryg
nej, tak nieob ’ czonej, jak  oyła nią cała ?' 
tej uroczej dziew czyny, stonunkf m iędzy i 
tym i nemami rzeczyw iście u czyn iły  się sw obo
dne i bliskie.

Pani Kam ila Sławska, zawsze ulegająca 
ukochanej, rozpieszczonej jedynaczce, zaraz 
następnego dnia przyjechała do W ierzbow a  i 
była  n iezw ykle uprzejmą, praw ie uprzedzająco 
grzeczną.

Odtąd, aż dc znużenia zaD”aszała woiąż 
do siebie Sławskioh. Pani Anna odw ykła  ju z  
od świr ta, zawsze zajęta pracą w domu, rzadko 
korzystała z tych zaproszeń, natomiast Rom an 
byw ał tam prawie codziennie, biorąc udział we 
w szystkioh przechadzkach, w ycieczkach  kon
nych i partyachjtennisa, które w ciąż urządzała 
przem yślna Olga, rozbaw iona, ruchliwa jak  
żyw e srebro, nie m ogąca dnia jedn ego spokoj
nie w  domu w ysiedzieć

(Ciąg dalszy nastąpi).

Piotr Mikolasch i 8p.
Lwów, Pasaż Mik*>lascha

pi leca Carbolmeumu d i robót wen tajtrznych
la  1 E  38 za 100 Eg- 

Ila  a K. 26 za 100
do robót zewnętrznych \ 
kioloru ciemno-zielonego [ 

lub czerwonego J
Koron za 100 Eg.

w oryginalnych 
beczkach od 160 Kg. 

do 200  Kg.

przy większum zapotrzebowa

niu specyalne oferty z najniż

szą ceią.
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dzialncści jaki na mm cięży, uznaje, żem nisj- 
szem ziem dla Austryi byłoby zupełne zerwa
nie wspólności celnej z Węgrami, aniżeli za
warcie ugody taHej, jakiej żądają W ęgrzy, któ
ra rówm,^iby się zabiciu przemysłu aastrya- 
ckiego. Równocześnie zawiadomił p. Koerber 
_-ząd węgierski, że Austrya żąda wypowiedzenia 
traktatów handlowych z oboemi państwami. 
Na W ęgrzech wywołała ta śmiała postawa ”zą- 
du austryackiego wielkie wzburzenie. Madzia
rzy uczuli się zadraśnięci w swej dumie naro
dowej, prasa ich naróbula wrzawy, a przesile
nie gabinetowe albo w jednej albo w drugiej 
połowie monarchii, albo i w obydwu równo
cześnie, zdawało się nieuchronne.

Rokowania między obu prezesami gabi
netów zerwano, a wpływowe sfory węgierskie 
oddziaływały na p. Szella w tym kierunku, 
aby ani na krok nie ustępował i "'mawiały 
weń, że ubliżyłby własnej godności i godności 
królestwa węgierskiego, gdyby po tern, co za
szło, wdał się jeszcze na nowo w rokowania 
z p Koerberem. W  takiej krytycznej syt"acyi 
wdał się w sprawę sam Cesarz i powołał do 
8iobio obu powaśnionych mężów stanu Obaj 
stawili się na oznaczony termin i przed Cesa
rzem bronili swych zapatrywań. To nawiąza
nie na nowo zerwanyoh rokowań jest już po
stępem znacznym, z tego zaś, że w zonfaren- 
oyi tej uczestniczy także minister spraw za
granicznych, wnosió należy, że myślą przewo
dnią tych obrad będzie liczer :e sie z doorern 
całej monarchii. Rozpoczęte onegdaj obrady 
prowadzone będą dalej przez lato, zapcwn^ na 
dworze cesarskim w Isohlu, a miejmy nadzieję, 
że pośrednicząca rola Cesarza, który już tylo
krotnie w krytycznych chwilach umiał pogo
dzić strony Dowaśnione i w tej najżywotniej
szej dla państwa sprawie wywrze pożądany 
skutek.

Co i o czem piszą.
W  rozprawie, która się toczyła wczoraj 

przed sądem lwowskim, a z którei we wczo
rajszym numerze podaliśmy sprawozdanie, u- 
słyszano zdanie, które streszczało w sobie ca
łą ńlozofię ruchów rewolucyjnych Oto jeden 
z polioyantów, przesłuchiwany jako św idea, 
rzekł między innem : „Ja już znam tych Mi
ku panów, którzy we Lwowie robią publi
czność1*. H ipolit Taine utrzymu e, że w r. 1739 
takich panów, którzy we Franoyi robili publi
czność i zrobili wielką rew olucję — wielką z 
powodu swych zbrodni — było dwiestu ośm 
lziesięcin. Ilu ich jest w danej chwili w Ge 
licyi, ilu ich „rcb i publiczność1* niezadowoloną 
z Koła polskiego, nie wiemy, że Mdnak n:je 
wyrasta ta liczba do takich rozmiarów, aby 
mogłt. zajmować umysł praktycznego polityka, 
to jest rzeozą nieuiega>oą najmniejszej wąt
pliwości.

Z  tern wsz stkiem opinią tych panów 
zajmowało się K  )ło sejmowe i poświeciło im 
kilka godzin bardzo poważnej dyskusji. Trze 
mawiali ludzie tak wytrawni i rozumni jak 
Bobrzyński, jak W ojciech Dzieduszycki, autor 
nieocenionych „"Wieczorów rzymskich" inni. 
Obrady były poufne, więc oczywiśoie nie mo
żemy nic o nich pisać. A le powtórzymy tutej 
bardzo rozsądne nwagi korespondenta Czasu, 
który zastanawia się nad tem, czy mają racyę 
ci, oo utrzymują, że starzy i doświadczeni mę- 

t "jjfcowie ui<i ” miej% jhż -pstuowaó m d  .nm ys«<vi 
w na3zem społeczeństwie, że fala niezadowole
nia wzbiera, m_zc zerwać tamy i rozlać &ię 
szeroką powodzią, że w postępowaniu staryoh 
i wytrawnych mężów musiał się wkraść jakiś 
błąd, skoro wymykają się im z rąk cugle.

— Czyż rzeczywiście tak ? —  pyta korespondent 
Czasu.

Nie odosobniony to głos. Podobne rozumowa
nie słyizymy częste. A jednak, skądkolwiek pocho
dzi, jest zawsze dowoMem. Gd-ńeż dowód, że starci 
musieli popełnić błąd, a nie, że go popełniają dzi
siaj ci, o których się mówi. że reprezentują młody 
kierunek, |afekolwiekby się on nazywał? Wdzie 
wreszcie dowod, że ta wzbierająca fala, to i ~e no
we objawy, nowe formy starego grzechu, który 
dzisiaj tak s»mo należy zwalczać, powstrzymywać, 
łag idzie, jak dawniej, jeżeli powrotne,, fali ale 
fali n-eszczęśó, uie mamy s ę doczekać?

Niejeden przysłuchuje się tętnu społeczeństwa. 
To pewna, że posolenie, wstępujące obecnie w sze
regi pracowników społecznych, wyrosło w zupełnie 
odmiennych warunkach. Przedewszystkiem rm prze
było ono na własnej skórze strasznej katastrofy r. 
1863, a to ogromna różnica. Ale dale ! Po pozyty
wistach wszelkich odcieni widzimy dzisiaj ogromny 
zwrot ku idealizmowi. Kto chce widzieć, spostrzeże 
go na wszystkich polach. Zaczyna się wybijać sa
morodny polski uacyonalizm, nie mający radnych 
filiacyj i znaczy swe ślady w powieści, poezyi, ma
larstwie, wreszcie w polityce. Nie koniec na tem. 
Straszne prześladowania żywiołu polskiego wywo
łały w wielkiej części społeczeństwa uczucie ja
kiejś rozpaczliwej, biernei beznadziejności. Czyż to 
mało warunków, aby wytworzyć różn.ce między 
tymi, którzy we własnem i wspólnem cierpieniu 
zahartowali się, nauczyli się trzymać uczucia na 
wodzy i rządzić się rozumem, a tymi, których w 
objęcia chwyta znowu tylko uczucie, nie opierające 
się na harcie ducha, nie trzymane na wodzv ro
zumu.

Trafnie ktoś powiedział, że naród nasz tem 
nieszczęśliwszy, że każda prawie pokolenie musi 
przejść przez własne hole, aby zmądrzeć i urato
wać resztki. Nie ma więc błędu po stronie tych 

^  „starych". Przeciwnie, byłby błąd, gdyby ulegl:, 
r^^Mgdyby nie pozostali żywem doświadczeniem dla 

Hkwoich naśtępców, gdyby z jakiegokolwiek powodu 
M pH izynili ustępstwa, gdyby nie pozostali sobą, to jest 

^kzumem, panującym nad najgorętszem sercem, zdol- 
■ y m  kazać mu milczeć, ilekroć tego ogólne dobro 

^Fwymaga.
Ci zaś błądzą i krzywdę temu społeczeństwu 

wyrządzają, którzy wsłuchani w ów nowy, a je
dnak tak znany nastrój, bndzący się na wielu 
punktach, myślą, że go utrzymają na wodzy, je 
żeli się uu  poddadzą. Ta illuzya pomści się srogo. 
Potrzeba więc odwagi i jeszcze raz odwagi!

Wyścigi konne we Lwowie.
W czorajszy trzeci dzień wyścigów odbył 

się przy bardzo nielicznym udziale publiczno
ści, pcm.mo pięknej pogody. Najwięoei było 
wojskowych. B iegów  było 6, m.ędzy mmi naj
ważniejszy tegoroczny bieg o nagrodę rządową.

I. Alfreda hr. Potockiego Memorial-Stakes. 
Nagroda Towarzystwa IzOO K., z których 800 
K. zw ycięzcy, 250 drugiemu, 150 K. trzeciemu 
koniowi. Meta 1300 m Startowały trzy konie : 
hr. Otkara Potockiego 41. H. gn. „Kalunia" i 
31. isaszt. kl. „K lekotka", oraz „Pojata“ 41. kl. 
kaszt. hr. Sb. Siemieńskiego. Zrazu „Pojata" 
wysunęła się naprzód, ale w końcu przybyła

tylko jako trzecia, pierwszą była „Klekotka", 
która o jedną długość prześcignęła „Kalunię". 
Totalizator 11: 10.

II. W ojskowy b itg  z przeszkodam ' oni 
półkrwi. Nagroda Towarzystwa 1000 K. Meta 
5600 m. Z  3 zgłoszonych koni do startu stanął 
tylko „Budrys 111“ por. Rollera i spokojnie 
obiegłszy tor wziął nagrodę.

III. Główna nagroda rządowa 600C K. 
zwycięzcy, dalej nagroda Towarzystwu 1000 
K „  z toóryoh 700 K. drugiemu, 300 5 trze
ciemu koniowi. Dla 3 -letnich w Galioyi lub 
na Bukowinie wychowanych ogierów i klaczy. 
Meta 2400 m Sta 'tow ały : p. W itoldc Postru- 
skiego kl gn. „Korona* chowu hr J Targow
skiego, hr. Siemieńskiego kl. gn. „Elle se gobe" 
ze stada Ostaszewskiego i tegoż właściciela 
kl. go. „Tim a" chowu hr. T Tarnowskiego. 
,Tixna“ zrazu wyrwała się naprzód, ale i m- 
zwyoiężona „Elle se gobe“ wzięła ją przecież 
aż o 15 długości kooia. „Korona* była trzecią. 
Totalizator płacił tylko 11 K. za 10 K., gdyż 
zwycięstwo „Elir se gobe* nie ulegało wątpli
wości i inne konie nie były  siln*.. obstawione.

IV . Hr. Wilhelma imieńskiego-Lewi- 
ckiego Memoriał. B ieg z płotami. Nagroda 
2000 K., z których 1200 K. zwyc; >|zoy, 400 K. 
drugiemu, 250 K. trzeciemu, 150 K. ozwarbe- 
mu koniowi. Meta 3200 m. Startowały: ’ or. 
Kellera st. og. ógn. „Ohorąży“ chowu hr. St. 
Siemieńskiego, 6-1. w, gn. „Łańcut* tegoż wła- 
śoioieJa i sławny zwycięzca w wMlu biegach
5-1. og, gn. „Waópan* hr. St. Siemi ńskiego. 
Zwycięstwo „W a ćpana* zdawało się pewnem 
tem bardziej, że dosiadł go tak wytrawny je 
ździec, jak br. Eltz. ,.W aópan“ szedł bardzo 
dobrze, ale tuż przy samej mecie wziął go o 
dwie długcści „Łańcut", na którym ecLt.1 p. 
Zakiej. „Łańcut", jak wiadomo, już w  wyści
gach pierwszego dnia wziął jedną pierwszą 
nagrodę. Totalizator 28 .10 .

"V. £ -eg  sprzedaży przyohówka stad pół- 
arwi. Nagro a Towarzystwa 1000 koron, z któ- 
r joh  650 koron zwycięzcy, 250 koron drugie
mu, 100 D'oron trzeciemu koniowi. Meta 210U 
metrów. Startowały p. Alfr. Głow ńskif go 3 1. 
kl gn. „Liszka®, p. Ostaszewskiego 7 1. og. 
kaszt. „Artaierses", por. Gallusa 4 1 og. kaszt. 
„Monitor" — wszystkie trzy ze stada Osta
szewskiego. „Liszka" szła pierwsza, ale tuż 
przy mecie zboczyła z toru, tak, że przyszła 
dopiero o dwie długości za „Artaxerxesem“ . 
Trzecim był „M onitor". Totalizator 21 : 10

VI. Nagroda. Podolauki. Bieg z przeszko
dami. Nagroda Towarzystwa 1000 kor., z któ
rych 650 kor. zwyoię scy, 250 kor. drugiemu, 
100 kor. trzeciemu koniow' Nagroda honorowa 
jeżdźcuwi zwycięzcy. Meta 3200 m. Eu. r 'z -  
czB.rowaniu sportsnenów, główna kandydatka 
do pierwszej nagrody p. Stawiarskiegn „Reze- 
d? “ nie startowała. Startowały tylko „Ł  iń- 
out" por. Kollera, „Trzynasta" nor. Hagelin., 
y id  bar. Eltzem i „Mucha" por. Zborowicza. 
Ponieważ „Łańcut" zmęczony zw yr;ęstwem w 
IV  tym biegu wkrótce się w ycofał, przeto 
„Mucha" miała dość łatwe zwyoięstwo. Mrugą 
była „Trzynasta". Totalizator 21 : 10.

Dodatkowo odbył się jeszcze matoh o 
1000 koron na metę 1200 metrów między hr. 
Tarnowskiegoj „Karmazynem “ a p. Roztwor v- 
skiego „Marette". Druga wygrała o jedną dłu
gość. Totalizator 17 : 10.

s - i T T  m.- -
{9 posiedzeti le z dnia U lipca).

Początek posiedzenia o 7,11. Posłów na 
sali niewiele. Po raz pierwszy w obecnej ka- 
dencyi wziął dziś udział w obradach Sejmu x. 
biskup Pelczar. Na wstępie odczytano szereg 
petyoyi i przydzielono je do oapowiednioh ko- 
misyi. Interpelacye ynuśli p K r e m p a  w 
sprawie rzekomo mewłaśoiwego urzędowanM 
burmistrza w Sędziszowie; p. S z a  j e r  w spra
wie wolnego handlu bydłem i trzodą w Gali- 
c y i; W i t o s ł a w s k i  w sprawie regula- 
oyi Prutu, Cz‘ remo«zu, R opy i Jaslółki. P. 
S t a r u c h  zgłosił wniosek w sprawie zmiany 
ustawy konkurenoyjuej-

Przed przystąpieniem do porządku dzien
nego uchwalono na wniosek p. Andrzeja ks. 
L u b o m i r s k i e g o  pomnożyć komisyę prze
mysłową o jednego członka. Sprawę tą umie
szczono na porządku dziennym dzisiejszego po
siedzenia jako punkt ostatni.

Do komisyi odesłano sprawozdania W y 
działu krajowego: z petyoyi Związku koleżeń
skiego byłych ueminarzystek nauczycielek o 
subwencyę na. budowy schroniska dla nauozy- 
oielek we Lwowie, oraz w przedarocie udzie
lenia poręki powiatu wielickiego na pożyczkę 
500.000 kor., jaką zaciągnąć ma powiatowa ka
sa oszczędności w W ieliczce,

P. G a r a p i o h  uzasadniał swój wniosek 
w sprawie dostaw dla armii i rozmaitych uła
twień, mających na celu ulżyć ludności c^ęża 
ry, wynikające z powinności wojskowej. W nio
sek ten domaga się między inneni wezwania 
rządu, aby zaprowadził dostawy dla wojsku 
w drobnych ilościach nietylko co do zboża, ale 
i oo do siana, słomy, drzewa, mleka, masła, 
tudzież, zeby podwyższył kontyngent dostaw, 
przyznany drobnym przemysłowcom, z 25% 
na 50%; dalej domaga się p. Garapich zwol
nienia robotników od służby wojskowej w cza
sie żniw, wynagradzania szkód, zrządzonych 
przez wojsko podczas ćwiczeń, zmiany woj
skowej procedury karnej i uregulowania spra
w y rewersów demolacyj aycb.

Wniosek ten odesłano do komisyi admi
nistracyjnej,

X . Antoni W  i l c z k . e w  t e z  obszernie 
motywował wniosek swój t j treśoi:

1) W ydział krajowy wezv/ie wszystkie re- 
prezentaoye powiatowe, aby pozakładały, o ile 
dotąd nie mają szkoły rolni szei i ogrodn - 
czej — sadownicze szkółki na zakupionej w 
tym celu ziemi lub też wydz.erżawionej na 
dłuższy szereg lat 2) Szkółki powiatowe u- 
dzielaó będą szuzepków za zwrotem własnyoh 
kosztów. 3) Na zakupno gruntu pod szkółki 
drzew udzielać będzie kraj subwencyi w w y
datniejszej m>erze niż dotąd, lub na życzenie 
W ydziałów powiatowych bezprocentowy uh po
życzek. 4) W ydział krajowy postara się, aby 
na komerencyaoh nauczyciiilskich okręgowych 
instruktorzy sadownictwa pojawiali się i po
uczali o sadzeniu, szczepieniu . 1 hodowaniu 
drzew owocowych —  wreszcie 5) na właściwej 
drodze uczyni zbiegi, aby na wzór innych kra
jów  kary nakładane na szkodników ogrodo
wych były  ostrzejsze niż dotąd i z całą bez
względnością stosowane.

Wniosek ten odesłano do Wydziału kra
jow ego jako do komisyi.

P. St. J ę d r z e j o w i c z  omawiał sprawę

chowu koni w kraju naszym. Koń polski — 
wywodził mówce — ma swoją historyę i sta
nowi typ, który za granicą jest poszukiwany. 
Dobroć rasy i wytrwałość jego pokajały się 
przy niedawnym biegu dystansowym między 
Berlinem a Wiedniem, gdzie koń polsl i przy
był pierwszy, oraz Daturyńskim ^onkuswie hip- 
p* 'znym, gdzie w liczbie czterech koni au- 
stryaekieh, które wzięły pierwsze nagrody, 
trzy były  nasze. Ghwila więc jest stosowna, 
aby zwrooió uwagę rządu nu potrzebę zaopie
kowania się hodowlą naszyoń leoni. Mówca 
wyraża zdanie, że sposób popierania hodowli 
ze,pomocą knrsów w kreju urządzanych, jest u 
nas nieodpowiedni, raz że nas n"e stać na ten 
sport, a powtóre, że klimat nasz nie jest po 
temu Próbę wytrwałości mógłby rząd urządzać 
w odpowiednich zakładaoh wyokowaw szych. 
Gani też mówca, że wojsko rozdaje konie re
zerwowe do użytku n ietjlko  rolni] >m, oo jest 
pożądane, ale i hakrom. Żąda podwyższenia 
oeny remont z 325 na 450 kor., a źrebaków 
trzechletnich, dcisMrozan yoh do zakładów w y
chowawczych, na 100 kor

W nioski p. Jedrzejowioza odesłano do ko
misyi gospodarstwa krajowego.

Rektor politechniki p. D z i e ś l e w s k i  
motywowot wniosek swój o wezwanie rządu, 
aby wydał ustawę o wyw ła8zczaniu dla celów 
budowy i utrzymania przewodów elektry
cznych.

W niosek toi>- odesłano do komisyi pra
wniczej.

Z kolei zsbratgłos p. S t a p i ń s k i  celem 
uzasadnienia nas .psującego wniosku:

W ysoki Sejm raczy, uchwalić: Sejm pole
ca W ydziałowi krajowemu, aby na najbliższej 
sesyi sejmowej przedłożył wnioski co do zmiany 
statutu krajowego i krajowej ordynacy w y
borczej ua następujących zasadach: 1. Utwo
rzona będzie kurya powszechnego głosowania 
na zasadach ustawy z 14 czei wca 1896 nr. 168 
Dz, ust. p., smieuiającej oidynacyę wyborczą 
do Rady państwa. Kurya ta wybierać będzie 
30 posł -w. 2. Liczba posłów z gmin wiejskich 
zwiększona będzie tak ażeby każdy powiat 
polityczny wyb.srał jednego posła. 3. W ybory 
z wszystkich kuryi odbywają się bezpośrednio. 
Głosowanie z kuryi wielkiej własności, w kuryi 
miast i izb handlowych oabywa się zawsze 
tajni , w  gminach zaś wiejskiej i w to ry  i po- 
wszeohnego głosowania wolno głosować alDO 
tajnie kartkami, albo ustnie.

Mówca zaznacza, że na obu półkulach za
równo stronnictwa radykalne, jak i umiarko
wane wypisały dziś na sztandarze swym hasło 
powszechnego głosowrnia. Po zmianie ordy na- 
cyi wyborczej dc Rady państwa, sejmy wszyst
kich M ajów koronnych również tę sprawę 
uznały za aktualną. Natomiast u nas — powia
da p. Stapiński — walka postępu z konserwa
tyzmem odbywa się w szczególnie niekorzy
stnych warunkach. Mówca wypowiada cierpkie 
zarzuty pod adresem posłów demokratycznych 
U nich — powiada on — to, oo było dobrem 
w r. l90u, nie jest jnż dobre w r. 1902. Oni 
umiarkowanie swe posuwają do tego stopnia, 
że gdy w tym gmaohu, choć w inuem zebra
niu, powiedz:ano, iż naród zaczyna się dopiero 
oam, gdule się zaozyąa praca dla literatury i 
sztuki, zaś szerokie masy, to tylko lud, a nie 
n iród, gdy się ode rzeczy wygłasza, oni, de
mokraci, sie  m \j, to ani słowa orotestn. 
(uosi to aiu ,y . ..u:*ajsz'ych poufnych obrad 
Koła sejmowego podozas których wywiązała 
się sprzeczka między pp. Bobrzyńskim a Sta- 
pińs” im. Frzyp. Tłed.) Niech się więc panowie 
demokraci nie dziwią, że ludność przejdzie nad 
nimi do porządku dziennego.

Mówca chciał postawić wniosek dalej 
idący, ż ą d lą cy  bezpośredniego, powszechnego, 
tajnego i równego prawa głusowauia z równo- 
ozesnem zniesieniem kuryi, ale ograniczył swe 
żądań. >, bo sądził, że uzyska podpisy posłów 
demokratycznych. Niestety —  powiada p Sta- 
piński —  tych podpisów nie uzyskałem.

Od tego Seunu stronnictwo m ówcy nicze
go się nie spodz,ewa, wszakże on nie dba o 
najważniejsze swe prawa. Gdy z ławy rządo
wej odmawiano posłom prawa kontrolowania 
starostów, to nikt przeciw temu nie protesto
wał. Konserwatyści twierdzą — mówi p. Sta- 
piński —  że interes narodowy nie pozwala na 
to, ażeby słuchano tego, czego żądają nieuświa
domione masy Ale historya polska niestety 
pokazała, do czego prowadzi ta zbyt wielka 
rozwaga i ostrożnouó konserwatystów,— do tego, 
że dziś nam grożą otwarcie wytępieniem.

Mówca w dalszym ciągu zarzuca w gwał
towny sposób czynnikom rządzącym w kraju, 
że szeizą korupoyę i demoralizacyę wyborczą, 
i to nietylko przy Jawnem głosowaniu, ale na
wet przy tpjnem.

Straszenie opinii publicznej obawami, że 
w razie zaprowadzenia powszechnych wybo
rów Rnsim zaleją Polak, w we wschodniej Ga
licy i, nazywa p, Stapiński faryzeuszostwem. 
Będz;e to miało tylko ten skutek, że wielu 
, niedołęgów" nie będzie mogło uzyskać man
datu, a to nie będzie stratą dla sprawy naro
dowej. Pcd względem formalnym prosi mówca 
o odesłań.e swego wniosku do komisyi pra
wniczej

P. Stanisław H t a d n i e k i  sprzeciwił 
się odesłaniu tej sprawy do komisyi prawni
czej, gdyż idzie tu o reformę prawa publiczne
go, a acomisya piawnioza nie jest powołaną 
do załatwiania takich spraw. Natomiast wnosi 
p. Stadnicki o odesłanie sprawy do komisyi 
administracyjnej, co też izba uohwalua. Za 
odesłaniem do komisyi prawniczej głosowali 
tylko demokraci i ludowcy.

Z kolei p. M a i s s uzasadniał wniosek o 
wezwanie rządu, aby poczynił starania o za
łożenie przy salirach krajowych kąpieli so
lankowy oh, lub by poczynił wszelkie możliwe 
ułatwienia towarzystwom prywatnym, mają
cym zamiar kąpiele takie wprowadzić w żyoie. 
W ni.sek ten odesiano do komisyi gospodar
stwa krajowego.

Załatwiono jeszcze pięć petyoyi nauczy
cieli ludowych, natury osobistej, tj. o policze
nie brakujących lat służby lub o przyznanie 
dodatków do płac itp. i przekazano te pety- 
oye "Wydziałowi krajowemu do możliwego 
uwzględnienia w porozumieniu z Radą szkol
ną krajową. W  końou dokonano wyboru uzu
pełniającego iidnego członka komisyi przemy
słowej i wybrano p. Rottera. Na tem wyczer
pano porządek dzienny.

Nastęone posiedzenie odbędzie się poju
trze, tj. w piątek o 10 rano.

KRONIKA.
Lwów 2 lipca.

Odznaczenie. Cesarz nadał przełużonej pry
watnego pensyonatu żeńskiegc w Wiedniu Maryi 
Bańkowskiej order Elżbiety II  klasy

Z  Politechniki. Dnia 5 b m. odbędzie się 
piei wsza uroczysta promocyn doktorów nank techni
cznych. Promowani będą starsi inżynierowie W y
działu krajowego Jar Bluuth i Michał Kornelia.

Festyn na korzyść wdćw i sierót po uczestni
kach powstania polskiego 7 r. 1868/4 odbędzie się 
w dniu 6 liica  b. r.

Wycieczkę do Jaremcza, ostatnią w tym 
sezonie, urządza Stowarzyszenie „Czytelni i wzaje
mne; pomocy funkcjonaryuszy kolejuwych we Lwo
wie w niedzielę 6 l iD c a  b. r. Program wycieczki 
podadzą afisze.

Do Rymanowa przybyło w czasie od 18 do 
28 czerwca b. r. 67 rodzin, 150 osób.

Z  miasta otrzymaliśmy skargę, że wozy 
tramwaju elektrycznego, a zwłaszcza podłogi w 
nich są brudne, jnkoteż, że pora byłaby już odla- 
kierować wewnątrz i zewnątrz niektóre wozy. 
Zwracamy się przeto do ćyrekcyi tramwaju z proś
bą, aby zechciała uwzględnić te żądania publiczności.

Śluby. W  Wiedniu odbył się w sobotę w ko
ściele polskim przy Rennweg ślub Adama ks Lu
bomirskiego, najstarszego syua ks. Stanisława z 
Bównego i Wandy z ks. Lubomirskich, z p. Maryą 
Jełowijką corkt, śp. Adolfa i Jadwigi 2 hr. Tysz
kiewiczów.

Wystawa prac uczniów szkoły malarstwa, 
rysunków, rzeźby i sztuki stosowanej pod artysty- 
ozuem kierownictwem pp. Batowskiego, Bratkow
skiego, A. Popiela, Stetanowicza, otwartą zostałr 
dla publiczności w lokalu szkoły przy ul. Akade
mickiej 1. 16, parter. Wystawa otwarta codziennie 
od godziny 10 — 6 Wstęp wolny.

Zjazd łowiecki. W  sali budynku ntetjszej 
Dyrekcyi domen i lasów odbyło się wczoraj przed 
południem pod przewodnictwem Juliusza hr. Biel
skiego walne zgromadzenie Towarzystwa łowieckie
go. Po zrgejeniu przez przewodniczącego, uchwa
liło zgromadzenie na wniosek p. Korytowskbgo za
mianować prezesa Towarzystwa br. Romana Po
tockiego i wiceprezesa ordynata Czarkowskiego- 
Wolejewskiego, członkami honorowymi Towarzystwa. 
Z  kolei pc przyjęciu sprawozdania ł  czynności wy
działu i rachunków za rok ubiegły, uchwalono 
budżet na r. 1902/3, poczem dokonano wyboru no
wego wydziału.

Prezesem wybrano Star iława hr. Stadnickie
go, zastępcami p-ezesa, Juliusza br. Bielskiego i 
Seweryna Krognlskiego; członkami wydziału pp ■ 
Jana Adama C-jeżowskiego, Alfreda Dzikowskiego, 
Maryana Hamerskiego, Tadeusza Klusika-Orzechow
skiego, Stanisława Matkowskiego, Stanisława hr. 
MycielskL sgo, Stanisława Piegłowskiego; zastępca- 
n_ członków wydziału, pp .: dra Maryana Boziewi- 
cza, Maryana Małaczynskiegu i Stanisława Pieńezy- 
kowskiego.

Po objęciu przewodnictwa przez nowo obra
nego prezesa hr. Stanisława Stadnickiego, refero
wał adw, dr. Sołowij projekt nowej ustawy łowie
ckiej i postawił wniosek, aby zgromadzenie wnio
sło odpowiedni memoryał przeciwko projektowi po- 
ełu Żardeckiego, wniesionemu w Sejmie. W  memo- 
ryile tym ma być podniesione, że Towarzystwo 
domaga się przedłużenia czasu ochronnego dla je 
leni , zmiany odnośnych paragrafów dotychczasowej 
ustawy, zabraniających polowania w niedziele i 
święta, oraz podniesione ma być żądanie, by poło
wa. dochodów, uzyskiwanych tok „.jcznic tt' kar„ łc-' 
wieclcic i, przekazywaną była galic. Towarzystwu 
łowieckiemu na cele kultury łowieckiej. Po prze
mówieniu hr, Stadnickiego, który stanął w obronie 
projektu p. Zardeckiego, uchwaliło zgromadzenie 
protest przeciwko temu projektowi 1 upoważniło 
wydział do wniesienia do Sejmu odpowiedniego me- 
moryału. Nastęruie przyjęło zgromadzenie wniosek 
hr. MyciAskiego, by delejacye prowincyonalne ka
żdego powiatu wy uierały prezesa na przeciąg trzech 
lat, którego zadaniem byłoby utrzymywać łączność 
między podległemi sobie delegacyami a wydziałem 
centralnym, Po załatwieniu kilku pomniejszych je 
szcze spraw, zamknął przewodniczący obrady w al
nego zgromadzenia.

Po połuduiu odbyło się premiowe strzelanie 
na strzelnicy wojskowej. Wyznaczono odmnaście 
nagród. Strzelano z protocetów, ze sztućców do 
tarcz strłych i ruchomych i ze strzelb do Kul 
szklanych. N ";lepszym strzelcem okazał się p. Sta
nisław PieńczykoWoki, który zdobył pięć nagród; 
kapitan Nostadt otrzymał cztery nagrody, p. Ha
merski trzy, kapitan Knapp i p. Pauli po dwie na
grody, wreszcie p. Grunwald i kapitan Mostowski 
pu jednej.

Zjazd delegatów „Kółek rolniczych" w 
Tarnowie rozpoczął się wczoraj. • Na zjazd przy
było około 200 delegatów. Po nabożeństwie, odpra- 
wionem przez X . biskupa Wałęgę, zebrali się de
legaci w sali Towarzystwa strzeleckiego. Prezes 
poseł Cielecki powitał X . biskupa, przedstawił re 
prezentantćw władz i towarzystw rolniczych, dał 
pogląd na działalność Towarzystwa i powołał na 
sekretarzy pp. Henryka Groblewskiego i Hieronima 
Swiąeha.

Z  kolei zabrał głos X . b’"skup Wałęga i u- 
dzielił swego błogosławieństwa. Następnie życzyli 
rozwoju kółkom rolniczym: X . dr. Kopyciński, de
legat Magrys 1 radzca ministeryalny Struszkiewicz. 
Z  porządku dziennego przyszła pod obrady sprawa 
„zawodowych stowarzyszeń rolników"

Przewidywana dymisya mirisira sprawie- 
dUwcŚci. Hlas Naroda donosi Ź3 minister spra
wiedliwości, baron Spens-Boden, bawiacy obecnie 
na urlopie, nie wróci więcej na swoje stanowisko.

Dziekanem wydziału teologicznego na uni
wersytecie lwowskim wybrany został prof, X . dr. 
Jaszowski.

Kościół na sprzedaż W  Kri ko wie wysta
wiono na sprzedaż dawny kościół św Agnieszki 
na Stradomiu. Kościół ten jest teraz w posiadania 
żydów, a za kilka dni jzostanie sprzedany w drodze 
publicznej licytacyi, jtżeli do tego czasu nie kupi 
się go z wolnej ręki X . kanonik Bandurski rozpo
czął więc w Krakowie agitacyę w celu zebrania 
funduszów na kupno owego kościoła, mieszczącego 
teraz składy starego żela-iwa. Izraelita, który jest 
właścicielem tegc kościoła, stawia X . Bandurskie 
mu możliwie jak najwygodniejsze warunki. Żąda 
bowiem 37.0J0 koron z prawem spłaty po 6.00^ 
koron rocznie. Głos Narodu wypowiada nadzieję, 
że znaidzie się dużo serc szlachetnych, które ze 
chcą przyczynić się do przywrócenia temu kościo
łowi dawnej świetności. Składki należy przesyłać 
na ręce X . kanonika Bandurskiego w Krakowie.

Kobiety w służbie wojskowej. Miasto Sy- 
raknza, w stanie nowojorskim, zorganizowało u sie
bie batalion milicyi, złożony z kobiet niezamężnych 
od lat 16 io  30.

Automobilem z Paryża do Kijowa odbywa 
podróż książę Galicyn w towarzystwie wnucząt. 
Wczoraj przybyli podróżni do Lwowa, gdzie zmu
szeni są zabawić kilka dni, ponieważ w przejeździć 
przez rogatkę gródecką pękło w automobilu połą

czenie motoru z trybami. Do miasta przyjeehl 
tomobil zaprzągr.ięty w konie. Wygląda 
więcej jak małych rozmiarów wóz tranykajl 
ktrycznego. Na przodzie przy kierownic.- ani 
się wygodne siedzenie dla lwócn oso* [ w sil 
niu tylnem zmieścić się może 4 do 6 , sób Po 
prawieniu automobilu wymazy ksi^ ,r Galicyl 
dalszą drogę.

Ze Stryja piszą r im : W  k, uiuce Prz*% k 
z 22go czerwca br. Nr. 112, pojawiła się iod 
pondeneya ze Stryja, dotycząca •' prze; iow&cIzobj 
wyborów do Rady gminnej Stryju 1 n&sfc 
mającego wyboru burmistrza, nu którego^ wer 
podania korespondenta, partya postępowa w sui 
p. Matkowskiego, zaś p. rtya konserwatywna 
Józefa iichmiillera. Jakkolwiek postęp nie 
wcale w sprzeczności z zasadam. konserwal| 
zmn, który jest wlaśn e rozumnym regulatore 
postępu, —  tc jednak wobec takiego przedstawi! 
nia rzeczy, jak to wspomniany korespondent ucz! 
nil, zaznaczyć musimy, że p. Star sław Matkowski 
ck. notaryusz w Stryju, którego ów korespondenl 
miał na myśli, jest tu powszechnie zno “  
zdeklarowany konserwatysta, a zaliczenie 
obozu przeciwnego zgoła niczem nia jest ul 
dnione i zrozumianem być może w , n wypł 
tylko jako tendencyjne wjjowauie hasłami po* 
cznen w aelu popierania pewnej kandyjat.,1 
której wysunięcie z kwestyą konserwatyzmu 
nie ma y.snólnego. Innych uwag korespondenta 1 
do osobigtosci we wspomnianej korespuiidencyi! wl 
mienionych, nie chcemy bliżej rozbierać, gdyś 
tiważf my za sto»owne poruszać csobń.Jycri hrtuJ 
Ska-.yi w obec szerokiego ogółu, który am dodat
nich, ani ujemnych uwag co do osobistości miej
scowych ocenić nie jest w możności. Zaznaczamy 
tylko, że wspomniane korespondeneya ąkżs i w 
tym kierunku jest nawskróś tendencyjną i nie 
przedstawia rzeczy we właściwam świetle.

Czarny churakter. Był czas, kiedy publi
czność brała „czarne charaktery", przedstawiane w 
tbatrze, nie za fikcyę literacką, stworzoną przez 1 
dramato-pisarza, ale za wyraz naturalnego usposo
bienia artysty, który grał ów „czarny chars-kteri 
Rapacki opowi ads, że, kiedy pewnego razu 
Warnera w „Życiu szulera", usłyszał rzuco 
pierwszego rzędu krzeseł wyrazy: „Oj. ty. 
niegodziwy!" i tak cię tego przestraszył, że chJ 
drapnąć ze sceny, zobaczywszy w dodatku tws 
ogorzałą wąsatego szlacncica, opatrzonego w niej; 
z wściekłością. Dopiero śmiech publiczności jprzy’ _ 
tomnił go i artysta począł się śmiać razem z nią/l 
za co go zgromił d/rektor i zawołał *

—  Trzeba było dalej grać swoją rolę!..
—  Aźby wyleeial na scenę i zaczął mnid' okła-J 

dać kijem! —  odparł Rapacki —  Dziękuję.
Nieśmiertelnym prototypem naiwności jeaJ 

pan Pasek z towarzyszami, którzy zabili aktora, 
grającego cesarza i naszpikowali z łuków całą kupę 
jego dworzan.

Jedną z takich ofiar —  opowiada Rapacki —  
był pan Wilhelm Tepfer, aktor, grywający c ;arne 
charaktery.

Syn bogatego kolonisty i piekaiza w PI ;ku, 
wszedłszy do bawiącej w mieście trupy Chełcnow- 
skiego, okazał w tego rodzaju rolach dnży talent,i 
tak, że stal rję w krótkim czasie owej trupy ozdoby 
Nie chciai jednakże, peregrynować z tes.tr 
innych miastach, utrzymując, że zal “  Ł~  
starego ojca, który w nim jednym ty 
porę. Gdy więc po wyj“ 4idzie Ohełchcl 
chała na zimę inna trupa, pan Tepfe J 
grał, i tak, nie opuszczając Płocka, tl 
na swej rodzinnej " K fC  T; corez nctycT 
stwie. Strry iegb ojeieu nigdw nie widział teatr 
a gdy mu opowiadano, cznm to jego svn cię ■zal 
mnje, ruszał ramion ara 1 i mawiał

—  Niech się bawi, jak chce. mój kochany W l 
luś. Będzie miał nia łątek, nie potrzebuje pracot U

Nieprawdopociconem się 10  dziś wyda, że t " 
ojciec nie był ciekawym zobaczyć syna, ale trzet 
zważyć stan umysłu naszego rzemieślnika w takieij 
mieście jak Płock i w owych czasach, gdzie 
prócz książki dc nabożeńjtwa i psalmów albo kaJ 
tyczek, nic innego nie czytał a podnisaó się nier 
nie umiał. Gdy w teatrze, o którym dochodziły 
wieści, widniał tylko zabawę, a spać chodził rd 
wno z kurami, aby wstać zaraz po północy ul 
pracy, toć nic dziwnego, że tej hecy, jak zwałl 
zwykle teatr pospólstwo, zobaczyć niej mml ochoty 
Wiluś też wcaR go do tego nie namawiał, będą 
przekonany, że go to nie zajmie, raczej znudzi.

Sława jednak tryumfów scenicznych pana Te-1 
pfera, którą rozbrzmiewało jego miasto rodzinnej 
wdarła się i do piekarni jego ojce Szczególniej 
ciotka, stara panna, interesowała się n~ą ogromnie 
tak, że namówiła piekarza, iż zdecydował się pójś 
do teatru. Grano szyi srowskich „Zbójców" p. t. 
„Upadek wielkiego domu", gdzie p. Tepfer dosko
nale grał Franciszka, nie przeczuwając, 2e nań pa
trzy stary ojciec.

Gdy nazajutrz zrana przyszedł powiedzieć mu 
dzień dobry i pocałować w rękę, został z obnrze- 
piem odtrącony. Starzec popatrzał nań dz.wpemL 
oczyma, jak gdyby go widział po raz pied 
w życia. Wreszcie wybuchnął:

— Precz, uyrodku! To jest to ten wasa 
To tam takich rzeczy się uczysj, jak mord 
starego ojca. Tegom się doczekał od. iedynó 
na. Oh, boaajeś się był nie roduł 1 Prei. 
oczu!

Wrzało w nim wrzyetkr z oburzeni 
zrozpaczony rzucił mu s.ę do nóg.

— Ojcze najukochańszy! wszak to tylk J 
ndanie. Czy to ni6 znasz swego Wilusia?^

—  Sztuka! udanie! Niecb przepadnie takaJ 
ka. I  na to ludzie chodzą i hałasują. Myślą 
że si«j ten teater zawali. I  to mój syn Kto ci  ̂
go szelmostwa uczył? Pc coś ty to zroD-ł ?
Boże ! mój Boże I

Stary zaczął płakać, a syn rzucił się na 
mię. Tak obaj biadali. ’  1

—  Jakie ja go przekonam ? Co ja mu mogę 1 
wiedzieć ? —  jęczał biedny artysta.

—  I d i ! odejdź!.., nie pokazu; mi się więce
Stara ciotka wyrozumialsza, ale niemu i

rzona, opowiadała mu, jak ojciec całą noc si, 
cał na łóżku, jak pomstował na „teater", jak 
kał, jak w końcu wołał, że go wydziedziczy 
słał zrana po swojego szwagra, ślusarza, 
mu wyrzuty, że bęaąc na tej „hecy", nie o/J 
go i nie powiedział, co tam Wiluś wyprawi

Pan Tepfer był w rozpaczy, bo kochj 
biednego ojca, ale kochał sztukę namiętnie, 
umysł wykształcony. Skończył gimnazyum 
kazał go uczyć języków. Wysłał ze granic 
żałował na książM. Myślał, żeWiluś będzie u72 
kiem, bo to wówczas było ambieya takich ojclJ 
aż tu ten syn taLa; ohyoną obrał sobie „zabawk

Zanadto jednak kochał tego syna. Gdy 
woli się uspokoił, poszedł do s w  jego dorad 
adwokata, aby mu opov Bdzieć swoje wielkie 21 

twienie.
Adwokat go wyśmiał i  przyrzekł zło H 

prawić.
—  Niech no to tu przyjedzie pan Wilhel 

już my na to coś poradzimy.

Specyalny
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Lwów, Sykstuska 2.

L I N O L E U M Dywaniki, 
Chodniki, 
Dywaniki przed 

umywalnię
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Cera! t na mehie, 
Prześcieradła  gumowe . 
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PRZEGLĄD z dnia 3 Lipca 1902.

Wilhelm się stawi!
—  Jakże też można było starego zaprowadzić 

na „Zbójców" ? Człowiekowi, który nigdy nie był 
w teatrze, kazać patrzeć na syna, grającego rolę 
Franciszka. Toż to okropne!

—  Nic o tern nie wiedziałem.
—  Słuchaj-że pan: aby starego uspokoić, trzeba, 

aby cię zobaczył w innej roli. Naprzykład szlache
tnego ojca.... albo coś podobnego,... Ha! ha! ha! ha! 
a to wyborne! Jedyna to sprawa w swoim rodzaju.,.. 
Jak jestem adwokatem, nic podobnego mi się nie 
zdarzyło. Ha! ha! ha! ha!

I śmiał się jak szalony.
Ale panu Wilhelmowi nie było do śmiechu.

—  Nie wiem, panie adwokacie, czy pomysł pań
ski się uda. Ojciec mój za nic w świecie nie pój
dzie drugi raz do teatru.

—  Zdaj to pan na mnie. Już ja go namówię. 
Wiesz co? zagraj mu „Starego skrzypka", eh nie! 
Komornika w „Żydach" co? A  może „Wujaszka 
całego świata*?

Tu adwokat zaczął wyciągać cały repertuar, 
śmiejąc się ciągłe.

—  A napiszę o tern obszorną koreapondencyę do 
gazet. Cóż to za obskurantyzm! Ale to paradne!

—  Na Boga, nie czyń tego, panie mecenasie. 
Niech przycichnie cała ta sprawa.

— Dlaczego ma przycichnąć?
—  Najpewniejszym środkiem wydaje mi się rzu

cić scenę i przebłagać biednego ojca.... a przebła
gać go trzeba, oświecając, Mój B oże! czemuż ja 
tego wcześniej nie zrobiłem ?

— I ty rzuciłbyś scenę? Taki aktor! Do W ar
szawy jedź na występy. Zabijesz Królikowskiego.

—  Wprzód mnie zabije rozpacz — rzekł ze 
łzami aktor.

— Fe, mazgaj z cieb ie! I to jest Franciszek 
M oor! Że stary dzieciak nie rozumie ... to brać za
raz do serca.

— Ten stary dzieciak to mój ukochany ojciec.
—  Masz tobie —  toż gdyby cię zobaczył teraz, 

uwierzyłby nareszcie w swojego Wilusia.
—  Wyobrażam sobie, co się tam dziać musi w 

tej prostej a uczciwej duszy.
— A no, zapewne. Zabiłeś mu klina. Wiluś to, 

czy Franciszek ? Ha ! ha ! h a ! Amelciu! chodźno 
tu i posłuchaj.

Zawołał żonę, wielką amatorkę i protektorkę 
teatru, ale pan Tepfer przerwał mu szybko.

—  Daruj, panie mecenasie, ale ja odchodzę. 
Państwu śmiech, a mnie to boli.

—  Ależ czekaj !
Ten czarny charakter był biały anielsko w 

duszy. Nie posłuchał rady mecenasa, ale pomimo, 
że mu serce biło dla sceny, nie postał na niej 
więcej, a natomiast oddał się cały ojcu.

Stary wciąż podejrzliwie patrzał na syna, bo 
mu w oczach stały obrazy ohydy ludzkiej, które 
widział na scenie i porównywał ciągle w myśli 
tego Wilusia z Franciszkiem Moorem,' Jak on się 
tak przeistoczyć potrafił ? To sztuka ? A  jużci 
Bztuka. Boć to on, Wiluś, mój kochany Wiluś, 
który mnie zawsze kochał i kocha, a takiego szel
mę udawać potrafi. I  po co on „tego" udaje, a nie 
„innego" ? Tamten, choć rozbójnik, przecie lepszy 
od tego.

Cała tragedya szylerowska chodziła mu wciąż 
po głowie.

—  I  kto to robi te rzeczy? — pyta znie
nacka syna.

—  Jakie, kochany ojcze?
—  Te historye o zbójcach.
—  To napisał wielki poeta niemiecki, Schiller.
—  T to wszystko iest prawda?
— Nie, kochany ojcze. To zmyślenie tylko, wy

konane z wielkim talentem poetycznym tak, że 
wywołuje wrażenie prawdziwości.

—  I  na co to wszystko ?
—  Dla zbudowania ludzi, dla przypomnienia im, 

■fee zło zawsze musi odnieść karę na tym świecie.
—  O tern słyszę co niedziela na kazaniu.
—  Ale kazanie to słowo tylko, a tu się widzi 

czyny żywych ludzi i ezem więcej się im nada 
cech prawdy, tem większy tryumf dla aktorów. 
Widzisz, kochany ojcze, że ja jednak musiałem do
brze zrobić tego złego syna, kiedy mnie tak wszy 
scy za to chwalili i gdyby nie te wielkie zmar
twienie, którem ci sprawił, byłbym dumny z mojej 
pracy.

—  A czemuś ty tamtego nie udawał ?
— Bo zdawało mi się większą zasługą zohydzić 

ludziom takiego zbrodniarza, pokazać go im w ca
łej nagiej szpetności.

Takie rozmowy od czasu do czasu prowadził 
ojciec z synem. Stary piekarz zaczął powoli podzi
wiać jego rozum, bo mówił tak przekonywająco i 
doskonale wykładał mu historyę powstania teatru 
i jego potrzebą. Nauczył go słuchać utworów lite
rackich. Zajmowało to piekarza, jak dzieci, kiedy 
im się bajki prawi.

—  Widzisz, ja wolę, kiedy ty mi czytasz, niż 
gdybym patrzał na to. Przeczytajno mi tę historyę 
o zbójcach.

I pan Wilhelm odczytał ojcu tragedyę Szyllera.
Stary B ię rozpłakał nad l o s e m  n i e s z c z ę ś l i w e 

g o  ojca.
—  Dobrze, że ja nie mam dwóch synów, bo 

możeby tak samo za łby się brali.
—  Ale ja nie byłbym Franciszkiem.
—  Nie, Wilusiu, ty masz serce dobre, ale masz 

w sobie jakąś przekorę, jak nieboszczka twoja 
matka.

Tę matkę Wiluś uwielbiał, bo przed nią nie 
miał nigdy żadnych tajemnic, bo ona była powier
nicą wszystkich jego młodzieńczych aspiracyi i ro
zumiała je dobrze. Po matkach też zwykle dzieci 
biorą to, co im przyświeca w życiu, a czego pro- 
stacze głowy takich ojców nie rozumieją, nazywa
jąc „przekorą".

I tak ten syn niańczył starego ojca, płacząc 
skrycie nad pogrzebanemi na zawsze ideałami swo
jego życia.

Pamiętam, że całe miasto było wzburzone 
obskurantyzmem ciemnego piekarza, który zagro
dził synowi drogę do sławy. Gadano mu to wszę
dzie w oczy, ale te pociski odbijały się oń, jak 
o mur.

—  No, Wilusiu — powiada doń. —  Czasby już 
się zająć jakąś pracą. Nabawiłeś się już dosyć na 
tej hecy, czy tam na teatrze.

—  Alboż ja nie pracuję ? Pomagam przecie ojcu 
w gospodarstwie, prowadzę rachunki. Utrzymuję 
wszystko w porządku.

—  To nie dla ciebie. Ty będziesz urzędnikiem. 
Jużem był u naczelnika powiatu, wakuje posada 
kancelisty. Przyrzekł, że ci ją da.

—  A mnie to na co?  Chyba, że chciałbyś oj
ciec, abym zmarł na suchoty, siedząc przy biurku. 
Ja będę piekarzem, jak ty.

—  Ty piekarzem ? Na to żem tyle pieniędzy 
wydał na twoją edukacyę ?

—  Ednkacya i piekarzowi przydać się może. 
Czas, kochany ojcze, abyś i ty mi coś ustąpił. Jam 
ci oddał wszystko, pozwól ke mi teraz zostać sobą.

—  Ha, niech się dzieje, wola Boska. Bądź pie
karzem. Jesteś dobrym synem i Bóg ci będzie bło
gosławił.

Długo ta historya zaprzątała ludziom głowy. Pan 
Wilhelm był przedmiotem podziwu i ogólnego sza
cunku. Wreszcie zapomniano o nim, a stary pie
karz dawno umarł. Tylko szylerowscy „Zbójcy", 
grani na scenie płockiej, bndzą roje ciemnych pu
szczyków, zaszytych gdzieś w piwnicach i straszą 
swoją dziką muzyką widzów wracając, ch z teatru.

Ilu mamy znajomych ?  Zapewne rzadko któ
ry z czytelników zastanawiał się nad tem, ilu ma 
właściwie znajomych. W  ogóle mówi s ię : „X . ma 
liczne znajomości", ale czy to liczne przedstawia 
się w cyfrze 1.000 osób lub więcej, nikt odpcwie- 
dziećby nie umiał. Każdy z nas ma różne znajo
mości. Jednych się zna z ławy szkolnej, drugich 
poznało się w towarzystwie lub przy pracy, innych 
w wagonie, w cukierni itd. Nierzadko są wypadki, 
że się kogoś zna, wita się, rozmawia, a nie wie 
się, jak ten „znajomy" się nazywa, czem się tru
dni itp. W  wielkiem mieście podobne znajomości 
nie są rzadkością, a również i wypadki, że znamy 
kogoś dobrze z widzenia, imienia, nazwiska i za
trudnienia, spotykamy się często, a nie znamy się 
osobiście i naturalnie nie kłaniamy. Jeden z W ar
szawian, zajmujący wybitne stanowisko i posiada
jący rozgałęzione stosunki i znajomości, zadał sobie 
pracę i spisał wszystkich znajomych. Sporządzanie 
tej listy trwa już kilka tygodni, a nie jest ona 
jeszcze kompletną, gdyż codziennie ktoś, zapomnia
ny na razie, przybywa. Według dotychczasowego 
spisu p. X . liczy 2474 znajomych mężczyzn i 1840 
kobiet zamieszkałych w Warszawie, 780 osób 
zamieszkałych na prowincyi w gubernii Kró
lestwa Polskiego, 189 osób w Petersburgu i ce
sarstwie i 170 osób zamieszkałych za granicą. Li
sta obejmuje tylko dobrych znajomych, znanych z 
imienia i z nazwiska i witanych przy spotkaniu. 
Pan X. zapewnia, że każdy ma około 1000 osób 
mniej więcej, a są osoby jak agenci handlowi i 
dziennikarze, którzy posiadają 5— 6 tysięcy znajo
mych. Wartoby naprawdę policzyć.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części wieży 
kościoła na Jasnej Górze nadesłał Józef Winzer z 
Grodkowie (z prośbą o Mszę świętą na intencyę 
wyzdrowienia córeczki Anulki) 6 K.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano - f - 15, w poł. 
-f- 22 R. Bar. 761. Spada. Pogodnie.

Westchnienie prozaicznego poety.
Szczęśliwy ten, który wzlata 
W  kraj świetlany ideału,
Lecz szczęśliwszy, kto posiada 
Sto tysięcy kapitału.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we środę po raz 6sty „Weronika" operetka 
w 8 aktach A. Messagera. —  Jutro we czwartek 
(po cenach żniźonych) po raz 7my „Nadzieja" 
dramat w 4 aktach H. Heyermannsa. — W  pią
tek (po cenach dramatu) po raz 14sty „Piękna 
z Nowego Jorku" operetka w 8 aktach (5 odsł.) 
H. Mortona, muzyka G. Kerkera, Iszy występ W ł. 
Malawskiego. — W  sobotę po raz lszy „Niezna
joma" komedya w 8 akt. z franc, Pawła Gavault 
i Henryka Berra. — W  niedzielę (po cenach zni
żonych) o godz, wpół do 8mej wieczorem po raz 
7my i ostatni w tym sezonie „Dramat Kaliny" trzy 
akty prozą, Zygmunta Kaweckiego.

Cześć ekonomiczna.

s. 730 nr. 36, s. 989 nr. 13, s. 1126 nr. 52 i 
nr. 98, s. 2175 nr. 20. s. 2221 nr. 54 i nr. 70.

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, Igo lipca. (Ceny w walucie 
koronowej po 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy).

Pszenica prima 9 '—  do 9 25, średnia 0'00 
do 0 00, żyto prima 7*40 do 750, średnie — *— 
d o  •, jęczmień browarny 650 do 675 , paste
wny — ■—  do — • — , owies dworski 7*75 do 8 00, 
chłopski — •—  do — *— , kukurydza prima 5'75 
do 6*— , średnia Q-00 do 0'00, rzepak zimowy nowy 
10'76 do 1100, len — .— do — •—, siemie - —  
do — '— , koniczyna czerwona prima — ■—  do — ■— , 
średnia — •— do — , biała prima — •—  do — •— , 
średnia — ■—  do — •—  szwedzka 00 '— do 00 '— 
tymotka — ■— do — •— , anyż płaski 23 00 do 23-50 
okrągły 00-00 do 00'00, groch do gotowania 8-50 
do 9-50, pastewny 0 00 do 0-00, bobik koński
6-50 do 5-75, wyka 6'50 do 6-75 otręby 8-80 
do 4-10, spirytus kontyngentowany loco Lwów 
wraz z podatkiem 90 koron 000-00 do 000-00, bez 
podatku 35'— do 85-25, stacye Tarnopol-Brody 
82-50 do 32 75, stacye Sokal-Jarosław 82'75 do 
88 00, stacye Husiatyn-Stanisławów 82 00 do 32-25.

Cena bez wszelkich kosztów za spirytus go 
towy po 10.000 Literprocent.

Ezcont. loco Lwów 17-25 do 17-50.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU*

Wiedeń 1 lipoa.
(Z). Wiadomość o odnowieniu trój przy

mierza, tudzież komunikat Zakładu kredyto
wego, zawiadamiający, że austryaoka renta 
k rouowa zof-tała przez banki nalciźącę do gru
py Rotśzyldowskiej w zupełności wysprzedana, 
stanowiły dziś bardzo silną podporę tendencyi 
giełdowej. Jakoż pomimo, że rozmiary obro
tów były nie bardzo wielkie, przeważną ozęśó 
walorów zamknięto wyższymi kursami. Na 
pierwszy plan wybiły się dziś akoye banków 
węgierskich, co przypisać należy przedewszyst- 
kiem doniesieniom o bardzo dobrym stanie za
siewów na Węgrzech.

W  sprawie sanacyi kolei południowej od
była się dziś u adwokata dr. Zygfryda Grossa 
pierwsza konferenoya mężów zaufania, wybra
nych przez posiadaczy pryorytetów tej kolei. 
Podano na niej do wiadomości newy projekt 
sanacyi, pochodząoy od posiadaczy pryoryte
tów ze Stuttgartu. Radzą oni, aby na pewien 
szereg lat zasystowano zupełnie amortyzacyę 
pryorytetów, lecz zbierano fundusz, przy po
mocy którego należałoby później wykupywać 
na giełdzie z wolnej ręki pryorytety na wiel
ką skalę

Posiadacze pryorytetów mieliby jednak 
za utratę szansy losowania otrzymać jakieś 
odszkodowanie; jakie ono ma być, tego nie po
wiada atoli propozyeya sztutgardzkich wierzy
cieli. Dziś ogłoszono otwarcie konkursu do 
majątku austryaoko-belgijskiej spółki naftowej 
(Compagnie Austro-Belge de Pótrole). Przed
siębiorstwo to powstało w r. 1896 w Brukseli 
z kapitałem akcyjnym 6,250.000 franków. Na
było ono rozległe tereny naftowe w Galicyi 
wschodniej i zachodniej, między innemi także 
tereny w Schodnicy, należące dawniej do ks. 
Maryi Lubomirskiej, tudzież tereny będące 
dawniej własnością firmy Perkins i Spółka. 
Przez pewien czas robiło to przedsiębiorstwo 
dobre interesy, w ostatnich latach jednak 
podupadło, a w roku ubiegłym wzięto je  w se- 
kwestr za zaległości podatkowe. Długi jego 
wynoszą przeszło 11 milionów franków. Za
grożone są przeważnie belgijskie kapitały.

Ostatnie notowania:
Akoye austr. Zakł. kredyt. 677,75, węg. 

Zakł. kredyt. 705 00, Anglobanku 279-00, Union- 
banku 54100, Lftnderbanku 419 00, Bankverei- 
nu 453‘50, Bodencredit 919‘00, Gal. Banku hip. 
541-00, Statsbahny 700-25, Lombardy 64'50, 
Kol. Elbethal 445.50, Północnej 6710, Czer- 
niowieokiej 567 50, A lpiny 402 00, Rima Mu- 
ranyi 506'00, Praskiego Tow. żel. 1560, Fabry
ki broni 335'50, Tureckie tytoniow. 293 00, Oblig. 
węg. indemniz. 97 75, Renta majowa 10165, 
Austr. renta koronowa 99 60, W ęgier, renta 
koronowa 97’80, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 96'60, 4°|0 Listy Banku krajów. 97*00, 
4 1/ / / 0 Listy Banku krajów. lOi'95, 4 %  Listy 
Banku hipotecznego 96 50, 4 7 ,%  Listy Banku 
hip. 100 60, 6#|# Listy Banku hipotecz. 110 00, 
4°/0 Gal. Oblig. propin. 99‘40, 4°0 Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 97*35, 4°/0 Poż. m. Lwowa 94 05, 
Losy tureokie 107*50, Marki 117 30, Ruble 252.75.

§ Wiedeń 2 lipca. Przy wczorajszem cią
gnieniu wiedeńskioh losów komunalnych w ylo
sowano następujące serye: 42, 60, 78, 86, 125, 
433, 586, 730, 989, 1126, 1301, 1810, 1918, 2035, 
2038, 2175, 2217, 2221, 2456, 2513, 2850, 2874.

Główna wygrana w kwocie 400.000 K. 
padła na seryę 60, nr. 4; 40.000 K. na seryę 
586, nr. 41; 10.000 K. na seryę 86, nr. 31; po 
2000 K. wygrały lo sy : serya 730 nr, 50, serya 
2175 nr. 6, serya 2221 nr. 48, serya 2456 nr. 77, 
serya 2874 nr. 45; po 500 K . : s. 42 nr. 13, s 
60 nr. 92, s. 86 nr. 25 i nr. 58, s. 126 nr. 88,

(Depesze poranne).
Paryż 2 lipca. P y ły  minister wojny Gal- 

lifet, który w kilku dziennikach tutejszych 
zwalczał w nader ostry sposób zaproponowaną 
przez komisyę wojskową senatu dwuletnią 
służbę w wojsku, zamieścił w Journal des De- 
bats list otwarty do Freyoineta, przewodniczą
cego tej komisyi, w którym opowiada, że Frey- 
cinet w czasie swej kandydatury do Akademii 
francuskiej, oheąo uzyskać glos księcia Auma- 
le, przyjął wobec niego na siebie następujące 
zobowiązania: 1) całego swego wpływu użyć 
na rzecz prawdziwych interesów arm ii; 2) zaw
sze ochraniać religię i tych, którzy jej służą; 
3) współdziałać w tym kierunku, ażeby ksią
żęta wygnani mogli jak najrychlej wróció do 
Franoyi. „Przypomnij pan sobie — są słowa 
listu — swe przysięgi! Zażegnaj niebezpieczeń
stwo, jakie grozi arm ii! Poleć pan religię i 
tych, oo jej służą, nieocenionemu przyjacielowi 
swemu prezydentowi ministrów p. Oom bes!“ 
Jen. Gallifet dodaje, że by ł pośrednikiem mię
dzy ks. Aumale a Freyoinetem, i że ewentual
nie gotów jest opublikować odnośne doku
mentu.

Sofia 2 lipca. Komisya finansowa sobra- 
nia przyjęła jednogłośnie umowę o pożyczkę 
dla Bułgaryi.

Paryż 2 lipoa. Składki, które wpłynęły 
do ministerstwa koloni j na rzeoz ofiar katastro
fy naMartynioe, wynoszą dotychczas 3.469.883 
franków 27 ct.

Tryest 2 lipca. Strejk służby tramwajo
wej ukończony. Część służby przystąpiła wczo
raj do praoy, reszta przystąpi dziś.

Laurvik (w Norwegii) 2 lipoa. W czoraj 
po południu wybuchł tu pożar, który dotych
czas zniszczył 100 domów i znaczny skład wę
gli- Całe miasto jest zagrożone.

Rzym 2 lipoa. Izbę odroczono na czas 
nieoznaczony.

Opawa 2 lipca. kSjrrdynAł K opp ofiarował 
dla ofiar powodzi na 8/Jąsku 10.GÓ0 K.

Londyn 2 lipca 1 chwalono wznieść Ceci- 
lowi Rhodesowi pomnik narodowy.

Londyn 2 lipoa. W ydany wczoraj przed 
południem biuletyn opiewa: Król przepędził
noc Daazwyczaj dobrze i spał bez używania 
jakichkolwiek środków usypiających. Siły wzra
stają. Pod każdym względem stwierdzić mo
żna istotny zwrot ku lepszemu.

Biuletyn wieczorny opiewa: Polepszenie
idzie swoim trybem, apetyt się wzmaga, opa
trywanie rany sprawia mniejsze bole; jednakże 
zawsze jeszcze najmniejsze natężenie męczy 
króla.

Rzym 2 lipoa. Ajencya Stefaniego donosi, 
że król włoski złoży w lipcu wizytę w Pe
tersburgu, a w sierpniu w Berlinie.

Eckernfoerde (w Szlezwiku) 2 lipca. Jacht 
rosyjski „Caryca" z rosyjskim następcą tronu 
na pokładzie, oraz krążownik rosyjski „Świetla
na" przybiły do tutejszego portu i wymieniły 
strzały powitalne z jachtem „Hohenzollern".

Konstantynopol 2 lipoa. Środki ostrożno
ści, zarządzone z powodu dżumy, nie dotyczą 
osób jadących pociągiem Orient-Express.

Londyn 2 lipca. Książę W alii odbył wczo
raj przedpołudniem w obecności królowej i 
członków rodziny królewskiej rewię wojsk k o
lonialnych ze wszystkich ozęści państwa.

Sofia 2 lipca. Agencya telegraficzna o- 
świadcza, iż doniesienie o zawarciu konwenoyi 
militarnej między Rosyą a Bułgaryą jest zmy
ślone.

Madryt 2 lipca. Perez Galdos, autor osła
wionego dramatu „Elektra", otrzymał krzyż 
orderu Alfonsa X III. (Jest to fakt bardzo nie- 
pocieszająoy, świadczący, że wśród otoozenia 
młodego króla przeważają żyw ioły radykalne 
i że zacna jego matka nie ma już na niego 
odpowiedniego wpływa, Dramat „Elektra" jest 
bowiem paszkwilem na Kościół katolicki i na 
jego duchowieństwo. Przyp. Red, Przegl.)

(Depesze popołudniowe).
Kraków 2 lipoa. W  kole mieszczańskiem 

obradował wczoraj liczny zastęp obywateli w 
sprawie uozozenia rocznicy bitwy pod Grun
waldem. Przewodniczył p. Edmund Zieleniew
ski. Uohwalono następująoy program: nabo
żeństwo w kośoiele N. P. Maryi, pochód na 
W awel, złożenie srebrnego wieńoa na grobie 
W ładysława Jagiełły; wreszcie odczyty w So
kole i innych Stowarzyszeniach. Uchv alono 
również urządzić wystawę historyczną i wydać 
popularną broszurkę z opisem bitwy Grun
waldzkiej.

Poznań 2 lipca. Policya tutejsza przesłała 
prezesowi Samopomocy, t. j. Towarzystwa, zaj
mującego się rozpowszechnianiem polskich ele
mentarzy, panu dr. Niegolewskiemu nakaz, 
aby z Samopomocy wystąpiły wszystkie pa
nie w ciągu tygodnia. Policya zagroziła karą, 
gdyby nakazu nie spełniono.

Warszawa 2 lipca. W  warsztatach mecha
nicznych kolei warszawsko-wiedeńskiej sroźył 
się onegdajszej nocy groźny pożar, który wy 
buchł o godz. l i  tej wieczór i trwał do 7-me; 
rano. Przybyły wszystkie oddziały straży po 
żarnej. Pożar wybuchł w warsztacie repara' 
cyjnym, gdzie stało na szynach 30 wagonów 
osobowych. Spłonęła doszczętnie modelarnia 
oddział stolarski, lakierniczy, blacharski. 800 
robotników pozostało bez zajęcia. Szkoda wy 
nosi blisko milion rubli. Warsztaty mechani

czne były  ubezpieozone na 750.000 rubli w 
warszawskiem Towarzystwie.

Tarnów 2 lipca. Po wstępnych przemó
wieniach na Zjeździe delegatów Kółek rolni: 
czych (patrz Kronikę), wygłosił referat prof. 
G ł ą b i ń s k i  „o zawodowych stowarzyszeniach 
rolników". W  dyskusyi, jaka się wywiązała Bad 
tym referatem zarysowały się dwie tendeneye, 
jedna X . Źygnlińskiego, aby były  parafialne 
stowarzyszenia, druga dra Stefczyka, aby były 
powiatowe.

Przeciw tymf stowarzyszeniom wystąpili 
pp.: dr. Dulęba, Średniawski, hr. Mieroszewski, 
Bogdanowicz, włościanie Jarosz i Maciaszek. 
Na popołudniowem posiedzeniu prof. dr. Głą
biński polemizował wśród ogólnego aplauzu 
z wywodami zwolenników zawodowych stowa
rzyszeń i przedłożył do uchwały następne rezo- 
lu cy e :

1. Ogólna rada K ółek rolniczych oświad
cza się przeciw projektowi zawodowych sto
warzyszeń posła dr. H u p k i;

2. poleca zarządowi głównemu czuwać 
nad sprawą zawodowych stowarzyszeń rolni
ków i we właściwym czasie zająć w tej spra
wie wobec Sejmu stanowcze stanowisko dla 
ochrony interesów ludności włościańskiej i za
dań K ółek rolniczych;

3. przekazuje zarządowi głównemu wnio
ski dr. Stefczyka, X . Żygulińskiego i dr. Du
lęby do rozpatrzenia i załatwienia.

Kezoluoye przyjęto prawie jednomyślnie.
Nastąpił referat X . K o l e ń s k i e g o  

„O współudziale Kółek rolniczyoh w walce 
przeciw alkoholizmowi". Obszerny ten wykład 
zakończył się przyjęciem następujących re- 
zo lu cy i:

Rada ogólna Towarzystwa Kółek rolni- 
ozych uchwala:

1. W alkę z alkoholizmem przez szerze
nie wstrzemięźliwości uznaje się tak ze sta
nowiska wiary św., jakoteż dobra kraju za 
nagląoą.

2. Kółka rolnicze, w spełnieniu celów 
określonych w § 2 statutu, w szerzeniu idei 
wstrzemięźliwości mają obowiązek współdzia
łać a w szczególności:

a) przykładem swych ozłonków oraz 
zwalozaniem przy każdej sposobności zgubnyoh 
zwyozajów i przesądów, któremi lud używanie 
alkoholów usprawiedliwia;

b) za pomocą odczytów, pogadanek i roz
praw na temat szkodliwych skutków napojów 
spirytusowych;

c) za pomocą artykułów z dziedziny al
koholizmu w Przewodniku Kółek rolniczych;

d) urządzeniem po wsiach i miasteczkach 
chrześcijańskich gospód, herbaciarni i kawiar
ni ludowych;

e) za pomocą urządzenia pożytecznych 
zabaw ludow ych ;

f) propagowania hodowli szlachetnych 
drzew owooowych celem wyrabiania własnych 
napojów owocowych.

Następnie postanowiono, aby Zarząd g łó 
wny wystosował do rządu krajowego i Sejmu 
memoryał z prośbą o powstrzymanie szerzące
go się alkoholizmu w drodze ustawodawozej 
przez :

a) zaprowadzanie monopolu w ód ek ;
b) ścisłe przestrzeganie ustawy o pijań

stwie ;
o) redukcyę szynków do rzeczywistych 

potrzeb:
d) surowe nadzorowanie napojów spirytu

sowych ;
e) rozszerzenie obowiązku święcenia niedzieli 

i świąt także na lokale z wyszynkiem wódki.
W  końcu Rada ogólna ma rozważyć, aźali 

nie byłoby dobrze powołać do życia krajowej 
patryotycznej ligi szerzenia wstrzemięźliwości 
i w tym celu odnieść się do ordynaryatu 
wszystkich obrządków, do pp. Namiestnika, 
Marszałka krajowego, posłów do Sejmu i 
parlamentu.

Paryż 2 lipca. W  odpowiedzi na list o- 
twarty generała Gallifeta oświadcza Freyoinet 
we Figarze, że nie było w zwyczaju przy w y
borze do akademii przyjmować politycznych 
zobowiązań. Freycinet stosował się tylko do 
obowiązującej reguły.

Eckernfdrde 2 lipca. W  powrocie do 
Londynu na pokładzie „Carycy" przybył tu 
rosyjski następca tronu, poczem po powitaniu 
przez ks. Henryka pruskiego, udał się na mę
skie zebranie w cesarskim klubie żeglarskim 
do Marie-Louisenbadu, gdzie powitał rosyj
skiego następcę tronu cesarz "Wilhelm.

Jerozolima 2 lipoa. Wskutek kroków po
czynionych przez niemiecką ambasadę w Kon
stantynopolu, unieważnił gubernator z rozkazu 
Porty wyrok wydany na niemieckich 0 0 .  Fran
ciszkanów.

Londyn 2 lipca. Times donosi z Pekinu: 
A ngielsko franouski syndykat zapewn'ł sobie 
rozmaite koncesye kopalnisne, posiadająoe 
wielką wartość. Kopalnie te, położone w Yuen- 
nan, zakontraktował syndykat na 60 lat. Kon- 
cesya obejmuje 85 kopalni.

Wiedeń 2 lipca. Cesarz odjechał dziś ra 
no do Ischlu na dwumiesięczny pobyt. W  dro
dze zatrzymał się Monarcha w Mauer Oehling, 
gdzie odbyło się poświęoenie nowo zbudowa
nego zakładu krajowego dla obłąkanych.

H O TEL  G EO R G EA
Przyjechali dnia 2 lipca. Hr. A. Starzeńgki 

z Dąbrówki. M. Brykczyński z Pacykowa J. Łub- 
kowski z Porzecza. T. Wdowiszewski z Odessy. L 
Kaden z Krakowa. J. Krizik z Wiednia. S. Łą- 
żyński z Załucza.

a d e s l a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tai ona 

ra nią na siebie żadnej odpowiedzialności.
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Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy:

4 pret. Listy hipot czne koronowe,
41/, pret. Listy hipoteczne,
5 pret. Listy hipot. premiowane,
4 pret. L isty Tow. kred. ziemskiego,
4 * /j pret. Listy Banka krajowego,
4 pret. Listy Banku krajowego,
5 pret. Obligacye komunalne Banku krajowego.
4 pret. Pożyczką krajową,
4 prot. Obligacye propinacyjnu 

wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery te sprzedaje i kupuje po najdokładniej

szym kursie dziennym

KANTOR WYMIANY
c. k. uprz. gal. akc.

Banku hipotecznego.
K u f ę  U  a

M AJLETSZĘ P 0~ YWIENIB DLA DZIECI
zdrowych i cierpiących na kiszki

Rok założenia 1853.

pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi wa
runkami wszelkie papiery wartościowe i waluty

Losy na spłaty miesięczne.
Losy procentowe, jakoteż dowolne' grupy losów 
sprzedajemy pod najprzystępniejszymi warunkami. 

Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja całoroczna 
prenumerata K. 840 , na prowincyi K. 360;

Wiedeń 2 lipca. (Giełda towarowa). Cu
kier (spokojnie) 16*75. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 37'80.

Berlin 2 lipoa. (Zamknięcie giełdy). (Po
dług obliozenia prooentowego). Banknoly au- 
stryaokie 85'30. Spirytus 00 00.

Paryż 2 lipoa. (Zamknięcie giełdy). Trzy
procentowa renta 101*77 Mąka („Fleur de Pa- 
ris") 31 00.

Frankfurt 2 lipca. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 213*10. Koleje państwowe 
000 00 #xclusive kupon. Alpiny 000.00. Disoon- 
to 184*90. Lanra 000.00 exol. kupon.

Wiedeń 2 lipoa. Kursa giełdowe. 
L o s y : a) procentowe

Austr. zakł. kr. a obi. pr. a r. 1880 3%  266.25
1889 3°/0 263.- -  

Tow. żegl. na Dunaju 100 al. m.k. 4 %  — .— 
Uregulow. Dunaju a r. 1870 100 zł. 5%  287.— 
W ęg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4 °/0 255 — 
Pożyczka serbska prom. pc 100 fr. a»/0 i  4 00 
Tureokie obi. prem kolej po 400 fr. 107 25

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.35, Zakł. 
^red. dla h. i p. po 100 zł. — .— , Olary 40 
zł. m. k. 186.— , Pożyozka m. Insbruku 20 zł. 
82.50, Losy m. Krakowa 20 zł. 74.50. Pożyozka 
m. Lubiany 20 zł. 72,— , Ofen 40 zł. 190.00, 
Palfly 40 zł. m. k, 190.00, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. — .— , Czerw, krzyża węg. 6 zł. 28 50. 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zf. 76.— , Salma 
40 zł. m. k. 237.—, Pożyozka saloburska 20 zł. 
77.— , Pożyozka St. Genols 40 zł. m. k. 264.00 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 -.00

L w 6 w  2 lipca. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walacie K o r o n o w e j.
Akcye za 100 K.. Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron — '00 do — -00, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaskz 
po 400 kor. 664.00 do 672.00. Banka hipotecznego po 
400 kor. 540.00 do 55600. Akoye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — •— do 100-— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron 000-— do 850.— . Bankn dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 880.— .

L la ty  z a s t a w n e  za sztuką; Bankn hipot. galic 
5 proc. los. w 60 lat. z 10 proo. prem. 109-70 do 000-00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100'— do — *— , 4 proo. los 
w 60 lat 95,80 do 96*50. Bankn kraj. 4 i pól proc. los w 
61 lat 101.40 do 102.10 Bankn kfaj. 4 proc. los w 57 lat 
97-00 do 97*70. — Tow. kred. g a i ziemskie 4 proo. (I r o i-  
sya) 96-80 do 97*00. 4 proc. los w 41 i pól latach ! 7.— 
do —.—. 4 proc. los w 56 lat 96-50 do 97.2 '.

O b llg l  za sztuką: Gai fnnd. propinaoyjuogo 1 pro 
99*20 do 99 90. Bukowińskiego fnnd. propin. 6 proo. 102*50 
do — *— . Kom. Bankn kraj. 5 proc. (II emisyi) 102*80 dc 
108 00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 96 89 do 97*50. Pożyczki kraj. z r 1878 6 
proc. —*— do — .—.4 proo. z 1898 r. 97 03 do 97.70, mia
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 94*01 do 94 70, 4*/t°/1, 
po 200 koron 10000 do 100*70.

Monety. Bukat cesarski 11*22 do l i -84. Napoleon- 
dor 19-10 do 19-80. Rubel rosyjski papierowy 252.50 du 
254.50. 100 marek niemieckich 117-10 do 117*80.

Ruch pociągów kolejowych
K-ain; od tgo maja 1902 roku według czasu środkowo 

europejskiego.

H O T E L  EUROPEJSKI
Przyjechali dnia 2 lipca. Hr. W ł. Korytow- 

ski z Narola. A. Pędracki z Turki. A. Dewicz i 
J. Kieniewicz z Daszawy. K. Drahanowski z Ka
mionki Str. Ks. Paster z Biecza.

H O T E L  FRANCUSKI.
Lw ów  —  Plac Maryaoki. 

Pierwszorzędny hotel a komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu

kiernia tc miejscu.
Przyjechali dnia 2 lipca. M. księżna Czarto

ryska z Jabłonowa. A. hr, Marchoccy z Wołynia. 
J. Hiasko z Królestwa. K. Łazowski z Sieniawy. 
J. Krokowska z Jagielnicy. T. Lipscy z Żabiego. 
S. Zasadzki ze Szczurowic. J. Unger z Drohobycza. 
J. Bujak z Budziejowic. T. Wojnarowski z Bali- 
niec. N. Dubieńska z Zakliczyna. N. książę Gali- 
cyn z Rosyi. K. Kanpińska z Borek wielkich. W . 
Kraiński z Perespy. S. Knap z Beska. E. Ulman 
z Paryża. N. Habermanowie z Mikuliniec, N. Berg
man z Tryestu. A. Andermanowa z Delatyna. J 
Nikorowicz z Ulwówka. M. Weiner z Wiednia, A, 
Hegediis z Budapesztu. K. W isłoccy z Krasno- 
siółki.

Przychodzą do Lwowa:
Z Krakowa; 2 .31* , 1 3 5 ,  8  4 0 * ,  6*10, 8*50, 6-50 i 9.60* 
Z Rzeszowa; 10-25.
Ze Szczerca (od 1/6 do 16/9 w niedz. i święta) 9.82*.
Z Podwołoczysk (na dworzec g łów n y): 2  3 5 ,  8-00, 5'3!

10-20*; na Podzamcze : 2 - 2 0 ,  7 40, 511, 10 02*.
Z Tarnopola ; 8'85* (na dw. gt.); 8'14* na Podzamcze 
Z Ozerniowiec : 1 2 1 5 * , 1 '4 5 ,  6 20, 5-40 i 9*20*.
Ze Stanisławowi: 11*55.
Ze Stryja: 8-10, 1 10, 4*40, 10-50*.
Z Brsnchowio (od 16/6 do 14/9 włącznie) 6.50, 9.12*.
Z Brznchowic (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedziele 

święta) 8.14, 8.04*
Z Janowa 7-45, 1*28, 9 25*, 10 08*.

i

Odchodzą ze Lw ow a:

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane aą litera 
tłnstemi; pociągi nocne oznaczone są gwiaidką. Pora r l 
na liozy zię od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

I

Do Krakowa: 12  4 5 * , 8  3 0 ,  2  5 5 ,  4*16*,8*40, 6-20*, 1100* 
Do Rzeszowa: 8-80.
Do Przemyśla: 8 25*
Do Szczerca (od 1/6 do 15/9 w niedz. i święta) 2.00.
Dc Podwołoczysk z dworca głównego : 1*55, 6*80, 9-00* 

1110*; z Podzamcza: 2 * 0 0 ,  6*48, 9:20*, 11'82*.
Do Tarnopola: 10 40 z dw: głównego i 10-57 z Podzamcze. 
Do Ozerniowiec: 2 ’51*t 2  4 0 ,  6'25, 10-80, 10*80*.
Do Stanisławowa: 610*.
Do Stryja: 6'35, 9'00, 8’05, C'86*.
Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 oodziennie) 5.50*, 3.26.1 
Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 wł. w niedziele i świąt- * 

2.15, 8.16*.
Do Janosa: 9*16, 1'25, 8*16 6*80*, 1006*

zpieczęnie losów od straty przy wylosowaniu najmniejszej 
wygrany przyjmują

Sokal <fc Łilien
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą.
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POWIEŚĆ 
P a w ł a  D ' A i g r e m o n t a .

(Ciąg dalszy).
— AVięc dopiero za dwa lata będzie mogła 

rozporządzać sobą. A  do tego ozasu możesz pan 
być poszukiwanym i aresztowanym na żądanie 
matki, lub jej męża, co wyjdzie na jedno.

— I potwór ten gotów to uczynić!
— Nie dręcz się pan jednak, dopóki nic się 

nie stało. Jako mer gminy, jestem pierwej od 
innych powiadomiony o wszelkich podejrzanych 
indywiduach, pojawiająoych się we wsi lub 
okolicy. Żona pańska nie może teraz wyjechać, 
gdyż rozchoruje się lada dzień, ale ma już tyle 
sił, że choroba jej potrwa niedługo. Otóż, je
żeli coś zauważymy, znajdę dla niej kryjówkę 
inną, w  której będzie mogła oczekiwać dnia 
wyjazdu. A  zanim w ykiyją  nowe wasze mie
szkanie, upłynie kilka dni, w  oiągu których 
będziecie mogli dostać się do Hawru, lub któ
rego z portów angielskioh.

— A  dziecko ?
— Tak małe dziecko łatwo znosi podróż.
— Ma pan odpowiedź na wszystko — od 

rzekł margrabia de Yerrićres. — Dodałeś mi 
odwagi, kochany doktorze. Posiadasz serce ró
wnie dobre jak ksiądz Soubirade, choć go na
zywasz waryatem.

Po kilku chwilach milozenia lekarz za
pytał :

—  Czy jesteś pan pewnym swych służących ?
— Nie znam ich, lecz zdaje mi się, że obie 

są uczciwe.
— Pokojowa bardzo mi się nie podoba. Jest 

blondynką, ma oczy  zbyt jasne, nos cienki i 
profil ostry. To typ  najczęściej zdradziecki.

—  Będę ją obserwował — odrzekł Jan za-

niepokony.
— Nic o niej nie wiem — dodał lekarz dla 

uspokojenia go. —  Uważaj pan na nią, lecz nie 
dręcz się przedwcześnie. Nadto nie powinieneś 
wychodzić z domu. Jeżeli zachowasz pan te 
ostrożności, to nie tak łatwo pochwycą cię. 
Przedewszystkiem muszą zapytać się mnie, czy 
nie ma w gminie kogo z pańskim rysopisem. 
"Więc bądź spokojnym !

— Dziękuję, doktorze. Uozynię wszystko, co 
radzisz

Pomimo tej rozmowy margrabia od tego 
dnia nie mógł odzyskać spokoju.

W około domku nie zaszło nic podejrzanego.
Jan po naradzie z doktorem zmienił pier

wotny projekt i nie chcąc sprowadzać do domu 
więoej osób obcych, zamiast karmicielki nabył 
kozę, mającą na przemiany z Henryką karmić 
przyszłe dzieciątko.

— Jej przynajmniej nie będę zazdrośoiła — 
mówiła uszczęśliwiona Henryka.

IV.
Następnego dnia Henryka została matką.
Doktor Ferdy nie om ylił się: przybyło 

na świat dwoje dzieciątek.
Pierwszem była prześliczna dziewczynka.

— A c h ! egoistka! — zawołał lekarz, zoba
czywszy w godzinę później dwoje dzieci, spo
czywających w jednej kołysce —  zabrała 
w szystko!

Drugiem był chłopczyk, mały, wątły, pra
wie o połowę mniejszy od siostry.

Henryka prędko wracała do zdrowia.
— Nie widziałem jeszcze takiej siły odpor

nej i tak pośpiesznej rekonwalescencyi — 
oświadczył lekarz. — Za tydzień będziecie mo
gli wyruszyć w drogę.

Pewnego poranka, gdy młoda matka czu
ła się już prawie zupełnie zdrową i siedziała 
w fotelu, wszedł doktor Ferdy.

— Przekonam was — rzekł — że nie jestem 
takim waryatem, jak mój wuj i na dowód po
godzę was z prawem, o ile to jest możliwem.

— Co pan przez to rozumiesz ? — zapytał 
Jan zdziwiony.

— Sporządziłem akt przyznania waszych 
dzieci. Nie wiadomo, oo może nastąpić. Może 
wam wypadnie przyśpieszyć wyjazd do Ame
ryki, powinno w ięc być wszystko gotowe.

Mówił z powagą i niezmierną dobrocią, 
jak człowiek, dla którego prawa bezbronnych 
dzieci są świętemi.

B ył sam ojcem i kochał swego Jakóba, 
przybyłego na świat na kilka godzin przed 
śmiercią matki i pozostającego na wychowaniu 
u swej babki.

Jan i Henryka podpisali akt przyznania.
B yło to rzeczą ważną wobeo spodziewa

nych intryg księcia Grand-Croix, a i bez nich 
nawet wiele zależało na tem, ażeby dzieci mia
ły  nazwisko, zanim małżeństwo ulegalizowane 
będzie ślubem cywilnym.

Następnego dnia Jan, stojąc przy oknie 
w salonie, zauważył rzecz dziwną.

Pokojowa, która czas jakiś stała w drzwiach 
domu, pobiegła nagle przed siebie, 

za rmetą margrabia obserwował

do stojącego na ulioy 
i. ooś. przemówiła do

Ukryty 
ją uważnie.

Pokojowa podeszła 
roznosiciela pocztowego 
niego.

Ten wyjął z torby paczkę listów, przej
rzał je  i jeden z nich wręozył dziewczynie.

Pokojowa instynktownie odwróciła się 
dla przekonania się, ozy kto na nią nie patrzy 
i uspokojona, schowała list za gorset.

Jan przypomniał sobie uwagę doktora 
Ferdy, lecz po chwili namysłu szepnął:

— Podejrzewam niesłusznie; prawdopodo
bnie list od kochanka.

Przypuszczenie to jednak nie uspokoiło 
Jana.

Gdy wieczorem przybył lekarz, Jan w y
prowadził go do ogrodu i opowiedział co 
widział.

— W yjeżdżam niezwłocznie — dodał.
— Masz pan słuszność —  odrzekł doktór. — 

Siły pańskiej żony już pozwalają na tę po
dróż. Ozy jesteś pan pewnym, że w tych 
dniach odokodzi jaki statek ?

— Nawet nie jeden, jeżeli nie z portów 
francuskich, to z Anglii. A le należy przede
wszystkiem wyjechać z Brionne. Czuję, że gro
zi nam tu niebezpieczeństwo. Zresztą chodźmy 
do domu rozejrzeć się w „ Przewodniku “ .

Zaledwie postąpili z dziesięć kroków, gdy 
jakiś cień przemknął się za drzewami.

Była to pokojowa.
— Sczęśoie posłużyło mi —  myślała.— Gdy

bym była nie przyszła, wyjechaliby,.. Teraz 
należy dowiedzieć się co postanowią... Książę 
jest wprawdzie gotów, ale może nie zdążyć.

Weszła na pierwsze piętro, aż do drzwi 
gabinetu margrabiego i przyłożywszy ucho do 
drzwi, usłyszała Koniec następującej rozmowy

— Statek odchodzi za trzy dni. Jutro pocią 
giem południowym wyjadę do Paryża, zaku
pię bilety i po dwóch dniach wyruszymy obo
je  w drogę, ze wspomnieniem na całe żyoie 
dowodów pańskiej przyjaźni i szlachetności.

Pokojowa nie czekając dłużej, pobiegła do 
swego pokoju, napisała kilka wierszy, włożyła 
pismo w kopertę już zaadresowaną, następnie 
wymknęła się z mieszkania i pobiegła do dom
ku sąsiedniego.

Noc już była zupełna.
Pokojowa zapukała do drzwi.
W  izbie dał się słyszeć szmer, a po chwi

li młody chłopak, bardzo przystojny i dosko
nale zbudowany, leoz w ubraniu brudnem i 
podartem stanął na progu.

—  Słuchaj, Stefanie —  zapytała — chcesz 
zarobić dwadzieścia franków ?

— Czemu n ie !... lecz przedewszystkiem chcę

się panience podobać
— Dobrze!... A le odłóżmy to na później; 

teraz nie mamy ani ohwili do stracenia.
— O co ohodzi ?
— Potrzeba pociągiem, który wkrótce bę

dzie przechodził, ppjechać do Paryża i zanieśo 
ten list pod wskazany adres.

Stefan wszedł do izby i przy świetle 
lampki przeczytał :

Jaśnie oświecony Książe 
de G R A N D -C R O IX  CH ATEAU NEU F

w Paryżu 
ulica św. Dominika.

— A  może to koohanek? —  zapytał, z nie
dowierzaniem spoglądając na pokojową.

— Gadasz głupstwa! Bądź o niego spokoj
nym. To bogacz, który pomoże nam pobrać się.

— Skoro tak, to idę.
— Nie zwlekaj i oddaj ten list koniecznie 

dziś wieczorem.
— Idę, lecę natychmiast.

Doktór Ferdy zaopiniował, że Henryka 
bezpiecznie może odby ■ podróż dwudniową.

Jan postanowił wyruszyć stosownie do po
stanowienia powziętego dnia poprzedniego.

Nie chcąo mówić żonie, ażeby jej nie 
przestraszyć, o swych przypuszci eniach wzglę 
dem pokojowej, oświadczył jej tylko, że pra 
gnie jak najprędzej wyruszyć już w tę podróż

— Dziwna rzecz —  dodał — że książę ni< 
odszukał nas dotychozas. Bardzo pragnę, aże 
by ocean rozdzielił nas nareszcie.

— Czy może masz jakie wskazówki? — za
pytała Henryka.

—  Nie, ale go znam. Im prędzej wyjedzie 
my, tem lepiej.

Pierwszy to raz od przyjśoia na świat 
dzieci, Jan pozostawiał ją samą.

Ale Henryka nie zatrzymywała go, gayż 
rozumiała, że powinien odjechać.

(Ciąg dalszy nastąpi).

i
!i

Po cenach
redakoyjpyoh ogłoszenia do wszyst
kich be* wyjątku dzienników, 
lw o w s k ic h  , k r a k o w s K ic h  , 
w a r s z a w s k ic h ,  w ie d e ń s k ic h ,  
c z e s k i c h ,  f r a n c u z k i c h  e c t . ,  
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, p r e n u m e r a t ę  n a  
w s z e lk ie  p is m a  

przyjmuje

Ajeocja dzienaików
Sokołowskiego

we Lwowie, Pasaż Hausmana 
Kosztorysy gratis.

1

iż Hausmana Nr. 9. J  
ray gratis. X
WwwWwwwwwW

Skład ptńcien Korczyńskich
Lwów, Halicka 16 poleca kompletnie go
towe wyprawy ślubne wraz z kołdrami 
i materacami od złr. 200.

Otwarto
w Pasażu Mikolascha 

o d  ■ a . l i c y ’- K ^ r ę t e j  

Najnowszy francuski

|Chromo-Fotoskop
=  Swiał i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

Widoki natury—  podróże =  Sto
lice świata —  Wyprawy nauko
we - Wypadki historyczne =  
Obrazy z postępu cywilizacyi =  
Sztuka i nauka —  itd- itd.

=Zmiana obrazów co tygodnia= 
do 6-go Lipca

Królowa mórz.
Wstęp 10 ct.

Szwaczka, uczennica pracowni su
kien damskich pp. Schweizerównych, wy
jedzie na wieś do szycia sukien pod wa-! 
runkami: utrzymanie, wikt i 10 złr. pen-j
syi za 6 godzin pracy dziennie od
15 lipca do końca sierpnia. Zgłoszenie: 
Wanda Sohmitt, ulica Henryka Dąbrów-' 
9kiego 12, II p. (u p. Lewickich).

Potrzebna jest od Igo linca b r.j 
osoba starsza do gospodarstwa kobiece
go. Bliższe porozumienie listownie Za
rząd dóbr Werchrata.

Osoba z dobrej rodziny, z odpowie
dnią kwalifikacyą, w wieku średnim, po
szukuje umieszczenia samoistnej zarząd
czymi domu. Zgłoszenia przyjmuje pod 
literami A. W . ulica Śniadeckich Nr. 4 
parter, 1 drzwi na prawo.

Pierwsza pomoc w nagłych 
wypadkach ułożył dr. Lamberg, tłom. 
autoryz. dr. P. Kepler. Znakomity po
radnik w razie nagłego wypadku zasła
bnięcia lub okaleczenia. Powinien być 
w każdej fabryce, warsztacie, kancelaryi 
gminnej lub obszaru dworskiego, na 
dworcach kolejowych, w szkołach itp. 
Cena: w układzie tablicowym (dla zawie
szenia na ścianie) 1 Kor. w układzie 
książeozkowym 2 Kor. Do nabycia w 
każdej księgarni.________________________

Otwarte o t  lOtei rano 4o lOtej wieczór.

Masło deserowe w paczkach 5cio 
kilowych po cenie 9 koron za zaliczką 
rozsyła zarząd dóbr w Podhajczy 
kach poczta K o łom yia ._______

Lokacya kapitału korzystna i 
pewna. Na hipotekę dwupiętrowej ka
mienicy we Lwowie, poszukuję pożyczki 
1C.OOO koron zaraz po banku na 7—8 pr. 
Adres: „R ealność". Lwów, poste restante,

Masło potaniało tylko w handlu 
Leonarda 8oleekiego we Lwowie ul. Ba
torego 1. 2 . ________________ _____________

Znajm. ogórki, musztardę, malagę, 
scherry, portwein, m alvasię, m&dejrę, 
moscatel, oliwę, wszelakie wódki, wina, 
rumy, koniaki, szafran, wanilię w naj
lepszych gatunkach poleca Agencya han
dlowa Bronisława Krasickiego ul. 
Karmelicka 10 Kraków.

A
Kurjer kolejowy

- - zaw iera:
—  Najdokładniejszy roz- 
=  kład jazdy dla Galicyi 
=  i Bukowiny

Wszelkie połączenia 
z zagranicą i do miejsc 

=  kąpielowych =
=  Ceny biletów jazdy -=  

Mapę sytuacyjną =
—  Dział informacyjny 
=  etc. etc.

Do nabycia we wszystkich księ
garniach, biurach dzienników, trafi
kach.

=  Cena 12 cnt. =

Biuro diientiMi Mołintiep
Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Chleb dla swoich.
1) Inteligentnego kierownika dla mych 

interesów, obeznanego z sprawami han- 
dlowemi, władającego językiem niemie
ckim, możliwie i francuskim z pensyą od 
50 złr. do 100 złr. miesięcznie.

2) Dwóch podróżujących obeznanych 
w dziale korzennym win itd. przyjmę. 
Kaucya wymagana lub poręczenie osób 
dających zupełną gwarancyę. 
Bronisław Krasicki, Karmelicka 40

Kraków.

Po<isyonat dla młodzieży szkolnej
ilieszkanie odpowiednio urządzone, po

żywienie zdrowe, obfite, sumienna tro 
skiiwość we wszystkiem. Pomoc w nau
kach. konwersacya francuska, niemiecka. 
Zg" zenia pożądane przed wakacyami. 
Ossolińskich 4, Maszkowska. _

W Szczawnicy W najładniejszem pó
łcien iu  jest salon, sypialnia z przedpo
kojem, tudzież fortepian wolny i kuchnia 
zaraz tanio do wynajęcia na cały sezon. 
Wiadomości bliższej udziela profesor 
Biichs w Szczawnioy.

Węże gumowe ł parciane 
Płyty gumowe i ashestowe 
Pakunki

„  łojowe i konopne 
Oliwy i pasy do maszyn 
Oliwiarki
Latarnie gospodarcze 
Waselina i łój 
Filc i konopie
poleca tylko w doborowych 
gatunkach i taniej niż wszelka 

konkurencya

O, T. Wincklera Syn
Lwów, Rynek 1. 28.

Cenniki i oferty specyalne na żądanie
franco.

o o o o o o o o o o  o o o o o o

Mleczne gospodarstwa
powinny zaopatrzyć się w znakomite, a najtańsze, 

oryginalne szwedzkie saperatory (centryfugi)

55
66

dające znacznie większy procent wydatności niż 
wszystkie dotąd znane systemy, do nabycia

tylko w biurze technicznem inżyniera

Witolda Chylewskiego
Lwów, ul. Batorego 32 I  p. 

oo o o o o o o o o o o o o o o o o  OOOOOOOOOOOOOOOOOI

•  H A N D EL H E R B A T Y  i KAW Y

E d m u n d a  R i e d l a
Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry.

HERBATĘ
poleca 

zbioru m ajowego: 
półki. Congozł. 1-60 
Souchong czar. 2-— 
— zbiór majowy 8’. 
Kaysow czarna 4’— 
Melange deLon. 4-— 
Wysiewki herba

ciane. . . 1-80
Wysiewki najle
pszych herbat 1-60

poleca najlepsze gatunki
3 K L  J 9 l . ' W # 7' T f c

o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 43/, kilogr.

w woreczku 
Portorico . . .  9'
Cuba grubo-ziarn. 9-50 
Ceyłon zielona 10.—
Oeyl. z. przednia 10-40 
Coylon z. g. ziam. 10-75 
Ceylon ziel. perł. 10.75 
Mocea arab. arom. 10-75 
Jawa złota 10-76

pól k. —-90 
—■90
1-—
1-04
1-08
1-08
1-08
1.08

C pakowanie nie liczy się.

Zamówienia z prowincyi wysyła się odarotną pocztą.

— i— c — — i — » » » «

miesięcznik muzyczno-nutowy 
poświęcony nowościom mu
zycznym naszych {zagranicz
nych kompozytorów. Zamiesz
cza utwory klasyczne, salo
nowe, wyjątki z oper i tańce, 
na fortepian, skrzypce i do 

śpiewu.
Daje rocznie około 200 stronic nut 
dużego formatu. Na treść numeru 
składa się 4— 5 utworów na welino
wym papierze. — Wartościowe nowo
ści zagraniczne.

Redaktor i wydawca Leon Chojeeki. 
Cena prenumeraty: we Lwowie i na prowincy z przesyłką pocztową: Kwartalnie 2  złr.. ( i  kor.l

4  z ł r . ,  (8 kor.) rocznie 8  Z łr .  (16 kor.).
Melomana" dla Galicyi: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie.

Pasaż Hausmana 9.
Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile napaś starczy po 8 złr. (16 ker.)
Prospekta wysyła gratis i franko ekspedyeya MELOMANA Lwów, Pasaż Hausmana nr. 9.

półrocznie
Ekspedyeya

Woda fiołkowa
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trządziki, pierzchnienie i łuszczenie skó
ry: wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe. Twarz odświeża, wybiela i 

v. ydelikaca. — Cena 2 K.

J A 3 ! l l L \  A T O  W 1 C &  "
Sklepy w łasne: we Lwowie, Krakowie i Przemyślu, oraz we wszyst
kich pierwszorzędnych aptekach, drogueryach, sklepach i zakładach fry-

zyerskieh.

KANTOR WYMIANY
Lwowskiej Filii 

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
został przeniesiony do nowo urządzo
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń
ska I. 3) gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrdt do tego samego lokaln 

przeniesiony.

Najbogatsze w kwas węglowy, najsilniejsze stalowe miejsce kąpielowe 
borowinowe, racyonalne leczenie wodą, w romantycznej w lasy bogatej 
okolicy górskiej przy spływie rzek Dorny i złotej Bystrzycy

DORNA (Bukowina)
Sezon od 1 czerwca do końca września.

Ostatnia stacya kolejowa Yaleputna (2 godziny od Dorny oddalona) 
przy każdym pociągu fiakry. Otwarcie ostatniej częściowej przestrzeni 
z główną stacyą Bad-Dorna nastąpi w ciągu roku bieżącego. W  monu
mentalnym budynku kąpielowym wydawane zostają kąpiele według naj
nowszego systemu Szczególnie skuteczne są bogate w kwas węglowy ką
piele przy chorobach serca (system nauheimski), i kąpiele borowinowe przy 
zwapnieniu naczyń Kuracye mleczne, żołądkowe i dyetyczne. 
Dom kuracyjny zawiera eleganckie sale jadalne, koncertowe i kawiarniane, 
czytelnie, pokoje bilardowe, muzyczne i do gry. Prócz mnóstwa pomiesz- 
kań prywatnych i hoteli, stoją 2 z całym komfortem urządzone hotele ku
racyjne po umiarkowanych cenach do dyspozycyi. Wodociągi, kanalizacya 
i oświetlenie elektryczne. Prospekta rozsyła C. k. Zarząd Zakładu 
leczniczego W Dornej i na zamówienie rezorwuje pokoje. Informaeyi 
lekarskich udziela c. k. lekarz kąpielowy i zakładowy radzca cesarski 
Dr. Artur Lflbel w Dornej.

Lubień. ^Pl
Kąpiele siarczane w pobliżu Lwowa.
Najsilniejsze wody siarczane da kontynencie. Kąpiele borowinowe. Dla potrze- 
bujących kuracyi wodnej nowo urządzony dział hydropatyczny, zostający pod 
kierownictwem fachowem. Leczenie elektrycznością, masażem, inhalacyą Kąpiele 
rzeczne. Leczy się z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm, wypociny po zapale
niach, obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, spóźnione postacie kiły, 
otyłość, choroby kobiece, przewłoczne zatrucia metaliczne, wszelkie choroby 
skóry 2 lekarzy, apteka, poczta i telegraf w miejscu. D ojazd: Fiakier z Gródka 
do Lubienia 3 kor., wóz pocztowy ze Lwowa 1 kor. 50 h Na żądanie przesyła 
dyrekeya prospekta franco. Otwarcie sezonu 20 maja. W  pierwszym se

zonie o 30%  taniej. Lekarz zakł. Dr. Wład. Kruszyński.

8 8 8 8 8  8 8 8 8 8 8 8 8 8 8

REDAKCYA
Tygodnika Mód i Powieści

WSFAMLE ILUSTROWANEGO PISMA DLA HOfiET
----------- — —  Rozszerzyła objętość pisma

Wprowadziła ważne ulepszenia w dziale mody — — —

dodaje do każdego numeru oprócz arkuszy strojów 
kobiecych, także

Kolorowaną planszę mód m
oraz niezależnie od arkuszy z krojami i wzorami robót 

. kobieoycii
Formę z bibułki

(ilekroć moda przyniesie zasadniczą zmianę w kroju sukien).

Stała rubryka: ,,Poradnik dla kobiet" obejmie Inform acye z dzie
dziny hygieny; Dział pedagogiczny; Informacye dotyczące 
pracy dostępnej kobiecie ; Dział technologii gospodarskiej i 
przemysłu domowego, wreszcie część kulinarną.

Dzieł literacki: B elletrystykę; Sprawozdania krytyczne ; Ruch umy
słowy ; Kwestye społeczne; Postęp wiedzy Kroniki miesię
czne i obszerne korespondenoye.

Prenumeratę przyjmuje:

Głśwna Eispeijcja Typdnila Mód i Powieści
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9

we Lwowie 
kwartalnie . . 3
półrocznie . . 6
rocznie .

Warunki prenumeraty:
w Galicyi z przesyłką

kor.

12
_  Ti n m era  

g ra tis ek sp ed yeya

kwartalnie 8 kor. 60 hal. 
półrocznie 7 „  20 
rocznie .1 4  , , 4 0

okazowe i prospekta wysyła

Nowy transport kawy

EL P E G - A 1 T
Triest St. Francesco 6. 

Santos 1 kilo . 2 K. 10 hal.
Portorico 1 kilo . 2 „ 60 ,
Ceylon i  kilo 3 „ — ,
Oliwy 5 kg. . 6 „ 50 ,

W ysyła się za pobraniem poczto wom 
tylko paczki 5 kilogramowe.

Przybory do krawieezyzny
Aplikacye
Koronki
Taśmy, Guziki
Podszewki

w wielkim wyborze 
poleca najtaniej

Ferdynand Guttler
Lwów, ul Halicka 20■

i EHSYSZEOWSHI
Lwów, pl. Maryacki I. 6

(obok hotelu Francuskiego) 

polecają
Koszule męskie po l ;90, 2-26 do 3. 

„ „ z kołnierzami i man-
szetami przyszytymi po 2-85 do 3-50.

Kołnierze po 20, manszety po 35.
Bielizna wełniana, jak koszule, spo

dnie i kaftaniki od 1-20 za sztukę.
Kamizelki do polowania z ręka

wami, wełniane, włóczkowe i irchowe 
od 3'50 za sztukę.

Skarpetki i pończochy męskie, 
wełniane, niciane i fildecosse od 20 
ct. za parę.

Haweloki i Bundy angielskie i kra-

i'owe wyroby od 10 zł. za sztukę, 
aszcze gumowe i zwyczajne 

palta (tylko najnowszy krój) od 12 
zł. za sztukę.

Koce angielskie gładkie i imita- 
cya tygrysiej skóry do okrywania 
łóżek i nóg od 7 zł.

Parasole angielskie i krajowego 
wyrobu od 2 zł. za sztukę.

Woda kolońska i perfumerya fran
cuska i angielska.

Wyroby ze S k ó r y  jak pularesy, 
torby, kufry, torby na akta, szka
tułki i torby urządzone do 200 zł. 
za sztukę.

Czapki najrozmaitszych form do po
dróży i polowania od 1 zł. począwszy.

Rękawiczki tylko angielskie jak 
glace, irchowe, łosiowe, niciane, je 
dwabne, wełniane i futrzane.

Buciki męskie robione podług naj
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

Kalosze rosyjskie (petersburskie) 
i amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach

Kapelusze i cylindry Habiga i 
angielskie do pory roku co sezonu 
świeży fason.

Krawaty we wszystkich fasenach po 
najniższych cenach od 25 ct. za sztukę

Cenniki na żędanie franko.

Now ość! ______
Przeciw pluskwom ( j R l l f Ę T J T
f l a s z i / n k i  r in  7 i i n p ł n p n n  w v «  AMaszynki do zupełnego wy
tępienia przez wypalanie

dalej
po cenaoh dawniejszych wagona

mi i w beczkaoh pojedynczych

r r . l “ r?.” kj::'W»pnohydranliczi,e
Z a c h e r l i r i  * •Ku,stelV

poleca

Alojzy Hubner
LWÓW.

u

Alojzego HObnere.
LWÓW.

SCHO TZ i CH A JES
dom bankowy i kantor wymiany

Lwów, plac Maryacki 1. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Losy 
na spłaty miesięczne od trzech koron 
począwszy. Bezpłatna rewizya losów. Z le
cenia z prowincyi załatwia się odwrotną 
pocztą nie licząc prowizyi. Listy i prze
syłki uprasza się adresować : Dom Ban
kowy, SCHUTZ i CHAJES, Lwów, plac 

Maryacki 1. 7.
E K O N O M

z 20to letnią praktyką, z dobremi świa
dectwami, rozumiejący się także na upra
wie cukrowych buraków i chmielu, po
szukuje posady zaraz do objęcia lub od 
t października. Łaskawe zgłoszenia przyj
mie Wielm. pan Wyszeński, kasy er ma

gistratu w Rohatynie.

s »  w a  „ s y r i u * z " ,  Lwów, ui. 
t ł  8-go Maja 1- 2. — pół 

kilo 65 ct., 75 ot. i wyżej.

Najnowszy

C e n n ik
opuścił druk i jest do dyspozycyi 

: dla P. T. Publiczności u

Alojzego HObnera
we Lwowie, Rynek 38.

Uh<iaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. Papier * fabryki Czerlańakiej. Z druk&rai E. Winiarni


